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Żal nam doprawdy bratniego narodu ruskie 
g o .. Żal nam go, że tylu niepowołanych, a me 
modrych narzuca mu się na prowodyrów, rze 
ezników i ohiońców, żal nam go, że na to nie 
posiada w sobie dość sił moralnych, by zrzucić 
z siebie tych, co są zaślepieni w swoim ego­
izmie dla zaspokojenia swojej prywatne] a po­
d r a ż n ia j  ambicji, pro ’ adzą go na manowce i 
zmuszają go do wysługiwam., się obcym ; tych 
co nie Tidzą, albo raczej u i chcą widzieć, że 
służą jeno za narzędzie cudzj m i meprzejedna 
nym wrogom, którzy używają ich jeno za dogo­
dno narzędzie dla osiągnięcia celów, które z ru­
ską narodowością i z wrzekomemi prawami na­
rodu ruskiego chyba nic nie mają wspólnegoI

Wyznajemy szczerze i otwarcie, że z naprę­
żeniem i z ciekawością, które chyba były uza­
sadnione, czekaliśmy przebiegu tłumnej deputa r  
która się wybrała do Wiednia, by] u stóp tronu 
złożyć wrzekome żałoby narodu ruskiego. Ani 
chwili wprawdzie pie byliśmy ze sobą w nie- 
zgodz:e i w wątpliwości, co do pobudek, które 
zrodziły myśl deputacji, ani co do celów, jakim 
ona miała służyć. Wiedzieliśmy o tern bardzo 
dobrze, że dla tego zmobilizowano chłopów, 
księży i inteligencję ruską, bo kilku polityków 
ruskich, którzy swoją rolę na arenie publiczne] 
juk odegrali i kilku takich w których dopiero 
Uraz rodziła się ambicja odegrania takiej roli, 
otrzymało z okazji ostatnich wyborów do sejmu 
krajowego sromotną odprawę od tych, na stó j 
rych naiwność liczyli; wiedzieliśmy także o tern j 
bardzo dobrze, że celem masalnej deputacji była , 
w p>erwszym rzędzie hałaśliwa i na zewnątrz wi- j 
doczna demonsU icja przeciw temu, w którego 
rękach spoczywał w chwili przeprowadzenia 
wyborów sejmowych ster rządu krajowego, a 
który teraz powołany jest do sterowania nawą 
eełego państwa.

Kilkudniowy pobyt deputacji ruskiej nad 
mi drj m Dunajem, potwierdził w zupełności to, 
co wszyscy nieuprzedzeni a rzeczy świadomi 
z góry przypuszczali i przepowiadali.

D\> kogoż przywódcy deputacji, na których 
wszystko co się stało i co się może jeszcze 

w przyszłości stanie, spada odpowiedzialność, 
udali się we Wiedniu o opiekę i pomoc? Kto się 
przedewszystkiem zajmow ai „Rusinami“ ? Kto 
ich tam czule protegował? W ystarczy wymień.ć 
chofby jedno tylko nazwisko tych najnowszych 
i świeżo upieczonych protektorów i opiekunów 
narodu ruskiego we Wiedniu, aby zrozumieć 
całą moc niedorzeczności, jaka się mieściła,
jeżeń nie już w samej myśli deputacji, to w każ­
dym razie w sposobie jej prowadzenia i je j prze­
prowadzenia. Dr. Lueger i Rusini! albo di
P.jlziufer i Rusini! albo wreszcie dr. Adler i 
Kusini! Cóż wspólnego może zachodzić^ między 
przywódcą antysemitów wiedeńskich, a Rusinami 
galicyjskimi? S ukainy, ale innego związku nie 
możemy znaleźć chyba ten, że dr. Lueger nio 
mógł zostać burmistrzem Wiednia, a profesor 
Romańczuk padł przy wyborach sejmowych. 1 
zdaje nam się, że ta jedna okoliczność tłumaczy 
wszystko, tłumaczy nagle obudzoną przyjaźń i 
pieczołowitość antysemitów dla „Rusinów*. 
Gdyby też dr. Lueger był został hurmie.rzein 
Wiednia, gdyby był otrzymał zatwierdzenie 
monarsze, cóż pan sądzi, paaie profesorze R o­
mańczuku, czy byłby z „łańcem - złotym na szyi 
waszą tłumną deputację witał w wspaniałej auli 
recepcyjnej gmrebu miejskiego ? Jakie nici sym- 

,tyczne łączą narodowców niemiickich. meryto­
rycznych wrogów wszystkiego, co słowianskie, 
a Rusinami galicyjskimi, skoro jednym z głó­
wnych punktów programu politycznego
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skrajnych narodowców —  wydzielenie Galicji 
z Przedlitawji, chyba nio z miłości dla Galicji i 
dla narodowości kraj ten zamieszkujących. Cóż 
wreszcie mają wspólnego socjaliści wiedeńscy 
z naszymi Rusinami? Przecież nic!

I w tych właśnie sferach witano z entu 
zjazmem deputatów ruskich, jako coś egzoty­
cznego, czego się wprawdzie dolinę nie rozumie, 
ale o czem się przypuszcza, że może się stać 
pomocnem w walce z istniejącym porządkiem 
społecznym i politycznym. O innych czynnikach, 
które się mogły złożyć na deputację ru ką, woli­
my dzisiaj już nie pisać, zwłaszcza, żeśmy już 
skonstatowali, c z e m  j e s t  n a i w n e  p r z y z  lia ­
n i e ,  ż e  M o s k w a  b y ł a b y  g ł u p i ą ,  g d y ­
b y  z e  s p o s o b n o ś c i  n i e  k o r z y s t a ł a  i 
g d y b y  s i ę  n i c  s t a r a ł a  p r z y  w z n i e c o ­
n y m  o g n i u  u p i e c  s w o j e j  p i e c z e n i .  Po­
mijamy także figury wysoce podejrzane pod 
względem narodowym i politycznym, które wśród 
deputacji wybitną i charakterystyczną odgry­
wały rolę, pomijamy wreszcie także pogłoski 
głośne we Wiedniu o prowenjencji kosztów de­
putacji .. O tern wszystkicm dzisiaj pisać nic 
chcemy, Wolno nam natomiast teraz, gdy
deputacja b jła  już u cesarza, gdy mu |Uc
przedłożyła swo,c żale i żałoby, zapytać,j£ czy 
aranżerowie są zadowoleni z dzieła dokonanego? 
Jeżeli są szczerymi muszą przyznać, że dawno 
już nie było we Wiedniu deputacji, któraby tak 
sromotnego doznała tiaska, dawno już cesarz 
dla nikogo nie miał tak niełaskawych słów, jak 
dla samozwańczych prowodyrów narodu ruskiego. 
Długo jeszcze w uszach tych, co prjwadzili de­
putację do Wiednia, brzmieć będą słowa mouar 
sze i z żalem wspominać będą chwilę, gdy
w zaślepieniu wpadli na myśl n i e p o t r z e b n e j  
d e m o n s t r a c j i ,  właśnie wtedy, gdy do swo­
jej rezydencji arcybiskupiej odbywał tryumf-dny 
wjazd kardynał ruski. Adieu! Meine llerrcn!

lone. Jedne uznają organizację tę jako dla na­
szych gmin jeszcze przedwczesną i mało rokują 
z niej pożytku, inne wyraża;ą się o niej z uzna­
niem, nie wątpiąc o dobroczynnych skutkach, 
jakie w przyszłości osiągnąć można. Zdaniem 
wydziału krajowego, instytucja lekarzy okręgo­
wych, jak każda rzecz nowa, musi przez czas 
dłuższy funkcjonować, zanim w zupełności przy­
jąć się zdoła w naszym kraju i korzystną swą 
działalnośc ą wyrobi sobie uznanie i usprawie 
dliwi te nadzieje, jakie sejm. uchwalając ustawę, 
do niej przywiązywał

(iłówną przyczyną braku lekarzy dla istnie­
jących  okręgów jest —  zdaniem wydziału kra­
jowego. —  zbyt niska płaca lekarza, wynosząca 
500 zł. rocznie, która wprawdzie jako minimum 
przyjętą została w ustawie, ale granicy tej wy­
działy powiatowe bardzo ściśle się trzymają. 
Dotąd na ogólną liczbę lekarzy okręgowych za 
ledwie kilku pobiera wyższe płace i ci też trzy­
mają się stale na swych posadach. Drugim powo­
dem, iż organizacja okręgów nie rozwija się 
tak, jak by tego pragnąć należało, ma być brak 
praktyki prywatnej i niekorzystne stosunki miej­
scowe w okolicach, gdzie one istni iją. Stąd też 
pochodzą i zbyt częste, a dla służby zdrowia 
nader szkodliwo przesiedlania się lekarzy z je ­
dnego okięgu do drugiego, skoro tylko oozory 
przemawiają za możliwością osiągnięcia lepszych 
warunków egzystencji na dokonanej zaimanio.

Z  końcem roku 1895 liczba aktywowanych 
okręgów sanitarnych wynąsi 54, z których 13 
nie ma wcale lekarzy.

tych

Nowe okręgi sanitarne.
Na zasadzie postanowień ustawy z dnia 2 

lutego 1S91, wezwał wydział krajowy wszystkie 
wydziały powiatowe, w których nio została 
jeszcze przeprowadzoną organizacja lekarzy okrę­
gowych, ażeby po myśli postanowień ustawy, 
przedstawiły wydziałowi krajowemu umotywo­
wane wnioski swojo eo do potrzeby utworzenia 
nowych okręgów sanitarnych. Równocześnie we­
zw ą' wydział krajowy te wydziały powiatowe, 
w których istnieją już okręgi sanitarne, o złoże­
nie sprawozdania o skutkach działalności lekarzy 
okręgowych.

Z nadesłanych przez wydziały powiatowe 
propozycyj wynikałaby potrzeba aktywowania 
w 21 powiatach 30 okręgów sanitarnych Prze­
strzega ąc jednak zasady, iż w początka- h orga­
nizacji okręgów sanitarnych należy przede,wszy- 
stkiern aatywować tylko po jednym okręgu 
w powiecie, zwłaszcza, że wiele okręgów już 
zorganizowanych dla braku lekarzy funkcjono­
wać nie może, — postanowił wydział krajowy 
przedstawić na najbliższej sesji sejmowi wniosek 
na utworzenie w r. 1S96 w 21 powiatach 21 o- 
kręgów sanitarnych W ydział krajowy domaga 
się upoważnienia do utworzenia dalszych 21 
okręgów v. pow iatach: Jasło, Grybów, Biała, 
Żydaczów, Rzeszów, Łańcut, Ropczyce, Trembo 
wla, Złoczów, Brzesko, Buczacz, Chrzanów, 
Myclenice, Kołomyja, Jarosław, Gródek, Kossów, 
Staremiasto, Brzozów, Lwów i Tłumacz.

W ydział krajowy sądzi, że dziś niepodobna 
jeszcze wyrzec stanowczego zdania co do skut­
ków działalności lekarzy okręgowych, gdyż je ­
szcze za krótko oni istnieją.

Opinje wydziałów powiatowych co do wyni­
ków działalności lekarzy okręgowych są podzie-
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M łodoczesi a rząd.
O stanowisku M ł o d o c z e c h ó w  wobec im 

wego rządu, zamieszcza Wio* Sonn und Mont 
/Ag. — „z dobrze poinfermowanei strony“ , jak 
zapewnia organ półurzędowy —  następującą 
enuncjację: „Bardziej jio j e d n a  w c z a  postawa 
pcslów młodoczeskieh daje pochop do gwałto­
wnych napadów na tych polityków nietylko 
części prasy radykalne’ — co ostatecznie było 
do przewidzenia — lecz co dziwniejsza, także 
s t a r o  c z e s k i e j .  Płomienie tej walk' roz­
dmuchują sfery w y s o k o  s t o j ą c e ,  właściwie 
zaś podsycane sa one a jednego tylko źródła. 
Zamiary tam są jasne. Z  jednej strony radziby 
skompromitować a b 1 i ż-e-w i e s i ę  Młodoczechów 
do hr. B a d e n i e g o  i przeszkodzić ewentualnym 
tegoż rezultatom, zapędzając Młodoczechów przez 
podburzenie wyborców w ramiona starego bezna­
dziejnego radykalizmu . Faktycznie atoli n ie  
m a a n i  s ł ó w k a  p r a w d y  w całej gadaninie 
o wrzokomyeh rokowaniach pomiędzy Młodocze- 
chami, rządem i Niemcami. Prawdą jest wyłą 
czuie, że hr. Badeni wśród przyjacielskich poga­
danek z posłami rcłodoczeskimi dał był wyraz 
swej nadziei, że przyszła sesja sejmowa będzie 
miała przebieg bard iej pokojowy, aniżeli to się 
dawniej działo. Co prawda, Młodoczesi będą w 
sejmie lepiej znosić się z konserwatywną wielką 
posiadłością i z Niemcami i przy wyborach do 
wydziału krajowego i do komisyj n ie  z m a j o- 
r y z u j ą  Niemców —  wszelakoż s k ł o n n o ś ć  
do tego istniała u Młodoczechów już przedtem, 
bez jakiejkolwiek interwencji ze strony rządu. 
Lecz obowiązujących uchwał n ie  p o w z i ę t o  
jeszcze w tej mierze. Tak samo mowy Młodo­
czechów w czasie rozpraw budżetowych dowo­
dziły, że ‘ on ich był łagodniejszy i grzeczniejszy, 
natomiast treść rzeczowa tychże wskazuje w ró­
wnej mierze jasno, że Młodoczesi nie zeszli wcale 
ze swego opozycyjnego stanowiska. Nic też rie 
wiadomo ani Młodoczechom ani rządowi, żeby 
pierws: żywili zamiar przejścia do obozu rzą-
dowego“ .

Echa Panamy.
Od kilku dni dziwna korespondencja poja­

wiła się w łamach dzienników paryskich : pole­
miczna wymiana listów otwartych między b 
m i n i s t r a m i  z czasów p a n a m s k i  e g o
procesu, a znanym pośrednikiem w przekup­
stw: eh parlamentarnych, Artonem, skazanym 
in contumnciam na dwadzieścia lat ciężkich ro­
bót. ■— Arton znaiduie się obecnie w lońdyń 
skiem więzieniu Holloway — aż do rozstrzy­
gnięcia spornej kwestji wydania przestępcy 
sądom francuskim — Szereg publikacyj rozpoczął 
b. ajent policyjny Dupa3, autor skandalicznej 
niegdjś broszury o Artonie, ogłaszając w F i 
garze faesimilia 'istów, rozkazów i telegramów, 
otrzymanych w sprawie powierzonego mu ściga- 
n:a ajenta Reinacba i posiadacza słynnej cze­
kowej listy 104 przekupionych posłów. Dupas 
twierdzi, że rząd polecił mu śledzić Artona, 
czuwać nad jego krokami — ale go nie areszto­
wać. Rzecz działa się w czasie, kiedy mini­
strem spraw wewnętrznych, a więc i szefem 
policji był Loubet.

Senator Loubet z unieścił tedy drugiego dnia 
w Figarze następujący list:

„W  listopadzie 1892 r. zwiastowano mi, że 
Arton znajduje się w Londynie. Nakazałem sze­
fowi służby bezpieczeństwa, aby fakt ten stwier­
dził. Pokazało się, że Artona ni* ma w Londy­
nie, że koresponduje wszakże ze swoim adwoka­
tem w Paryżu. W ydałem rozkaz wyśledzenia 
koniecznie, dokąd udał sie Arton. W  końcu 
g-udnia zawiadomił mnie szef służby bezpieeżeń- 
stwa, że udałoby się może dowiedzieć o miejscu 
pobytu Artona od adwokata jego w Paryżu. 
W  tym celu nakazałem sz.fowi bezpieczeństwa 
i ajentowi jego śledzić adwoaata p. Royera 
w podróży, którą podejmował oczywiście, aby 
gdzieś w jakimś punkcie Europy spotkać się ze 
swoim klientem. Skutkiem wypadku żałobnego 
w mojej rodzinie wyjechałem z Paryża i powró 
ciłem dop ero dnia 2 lub 3 stycznia 1893 roku 
Wówczas dowiedziałem się, że Arton widziany 
był w Wenecji przez ajenta policyjnego w to 

; warzystwie d Royero’ a i że obecnie jest w Bu­
kareszcie. Uwiadomiłem o tern Ribota, który po 
mnie objął tskę spraw wewnętrznych. Poczyni" 
o-i wszelkie kroki, aby uwięzić Artona. Ani Ri- 

j bot, ani moi koledzy gabinetowi nie mieli nic 
: do pow>edzenia w sprawie wyboru środków 

ujęcia Artona. B ' ła to rzecz pol.cji, która ko 
j munikowała się wyłącznie ze mną, jako mini- 
! strem spraw wewnętrznych. Gabinet był zawsze 
j jednomyślnym w życzeniu złowienia Artone 
j Jakież polityczne lob osobiste pobudki mogłyby

1 gabinet, albo mnie, skłaniać do wyrzeczenia się 
ujęcia zbiega? Emil Loubet."

W  odpowiedzi przesłał Arton z więzienia 
w Holloway prd datą d. 11. b. m. do redakcji 
Figara list tej osnowy:

„Jestem przyjacielem milczenia i nikt, na 
wet Ric&id i Ribot, nie mogą mi zarzucić,’ że 
mówię za wiele. Oświadczenia Ribota i Ricarda 
oraz wotum izby z dnia 7. grudnia z większo 
ścią 486 głosów przeciw jednemu, zmuszają 
mnie jednak za pomocą dzienników zwrócić się 
do opinji publicznej Dzieje się to po raz pier­
wszy, gdyż wszystkie interariewy były ti_łszywe. 
Od dnia 4 lotego 1893 roku nie opuszczałem 
Londynu. Rząd francuski uczynił wobec mnie 
dwie próby. Po raz pierwszy, kiedy udałem się 
z Budapesztu do Wenecji, aby się spotkać ze 
sekretarzem szefa policji paryskiej Dupasem, 
któremu dla mojej ochrony towarzyszył adwokat 
mój Royer. Spotkanie nastąpPo w czasie między 
29. grudnia 1892 r., a 1. stycznia 1893 r. Du­
pas miał w W enecji rozkaz aresztowania mnie 
w kieszeni, ale mnie nie aresztował. Teraz 
uczyniono drugą próbę.

A by wreszcie raz wszystkim wybiegom i

szumnym oświadczeniem, wygłoszonym z trj >u 
ny, postawić kres, trzeba położyć kropkę nad , 
>odczas całego zajścia w W enecji, ministrem 

spraw wewnętrznych i szefem Dupnsa był 
Loubet Do gabinetu tego należeli Ribot i Bour 
geois, a jeżeli L  mbet działał bez porozumienia 
się ze swymi kolegami, to niechaj ówcześni mi 
nistrowie sprawę tę między sobą załatwią. Po 
gabinecie Loubeta nastąp ł Ribot, a w kilka dni 
potem rozpoczęło się polowanie na moją osobę, 
prowadzone przezkSoudaye’H. Ja bawiłem spokojnie 
w Budapeszcie, gdzie zawczasu otrzymałem depe­
szę, w której mnie wezwano, abym opuścił 
miejsce mojego schronienia. Osoba, która mnie 

tern uwiadomiła, nie należała wprawdzie do 
rządu, ale była bez wątpienia należycie przez 
rząd pouczoną. W szyscy znają rezultat ścigania, 
kierowanego przez Soudaye’a i Dnpasa. Gruli 
oni stale rolę operetkowych żandarmów, którzy 
zawsze przychodzą za późno. Drugą próbę pod 
ją ł niedawno Ric*rd, który mi świeżo przysłał 
Leftvra do więzienia. Ricard udaje zdumionego, 
że adwokat tej miary, co Newton, poważa się 
podnosić takie oskarżenia przeciw strażnikowi 
pieczęci Francji Newton twierdził tylko to, co 
widział i słyszał, a jest jeszcze więcej zdumiony, 
że strażnik pieczęci francuskiej na publicznem 
posiedzeniu izby odważył się na taką napaść 
przeciw prawdzie. Cj czyni Laftyre, znający 
rzekomo ukrycie, w którem się znajdują moje 
papiery? Przyszedł poprostu do mnie czynić mi 
propozycje, rhym mu wydał moje papiery w pe­
wnej chwili i pod pewnymi warunkami. Podczcs 
drugiej rozmowy powtórzył Lefćyre przed trze­
ma świadkami propozycje ze wszystkimi szcze- ■ 
gółami i przedkładał wartość ofiarowanych k o ­
rzyści. biedy po tej rozmowie odszedł, napadł 
ma niego z wściekłością Cochefert, że uczynił mi 
propozycje wobec świadków. Lefćvre opuścił 
Londyn bez moich papierów, a zatem nie wie­
dział, gdzie się one znajdują Po cóż więc list 
R icarda: Czy Lefśvre oszukał swegc przyjaciela 
R icarda? Niechaj Lefevre, który jest uczciwym 
człowiekiem, przybędzie do Londynu i niech »j 
na krucyfiks i na szczęście swej rodziny przy­
sięgnie, że świadkowie, którzy będą wobec nit go 
stawieni, składają fałszywe zeznanie, że mnie 
nie czynił żadnej propozycji i że nie został we 
zwany przez Ricarda. Nie mogę teraz przesłać 
dokumentów, które tę rzecz stwierdzaj i, ale 
skoro tylko angielskie sądy ostatecznie orzekną, 
czy mam być wydany lub nie, prześlę papiery 
z prośbą o ich ogłoszenie. Wiem do orze, że 
obecne, jak i przyszłe publikacje ściągną na 
mnie nienawiść tych, przez któryt^. mogę wiele 
cierpieć, gdybym  został wydany. Gotów jednak 
jestem ponieść wszystkie, konsekwencje moich 
postępków. Nagrodą będzie moje własne sumie­
nie i publiczna opinja, która mnie osądzi.

Emilc Art on.u
Ostatnim do tej chwili dokumentem jest 1 st 

otwarty b. prezesa ministrów R i b o t a  do ob. 
cnego prezesa miuistrów Bourgeois, wywołany 
powyżej przytoczoną deklaracją A rtona:

„Potwierdziłem po pierwsze, że jeśli w gru 
dniu w roku 1892 odbyły się jakie rokowania 
z Artonem, rząd, do którego pan wraz ze mną 
należałeś, ani o nich nie wiedział, ani ich nie 
spowodował. Bardzo lojalne oświadczenie Lou­
beta nie jozostaw a pod tym względem żadnej 
wątpliwości. Potwierdziłem po drngie, że jako 
minister spraw we^nętrznyck wydałem szefowi 
bezpieczeństwa Soinoury’emu i panu Lozó nu; 
formalniejsze rozkazy, aby Artona nietylko w 
Bukareszcie, ale i w Londynie i wszędzie szu 
kali, gdzie tylko ślad j go będzie można odna­
leźć. Jeiliby miało być prawdą, że Arton, jak 
to w swoim 1’ ście do Figara twierdzi, o poszu 
kiwanisch. których był przedmiotem, został u- 
wiadomiooy, mogło się to stać tylko przez zdra­
dę. Proszę pana w tej sprawie wdrożyć niezwło-
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JERZY EBERSr

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

IP rze  t łu m a c z y ł z u p o w a ż n ie n ia  a u to ra

TEOFIL SZUMSKI

(Ciąg dalszj.)

W  przyćmionem nieco atrjum w domu, 
koło Paneum, dostrzegła Iras tylko coś białego, 
ale myślała, że to sobie domowy strój nocny 
i pomyślała, tem lepiej! Tymczasem teraz tak 
Barina wyglądała, że mogłaby s;ę była pojawić 
jak na uroczystości Izydv. Najwybredniejszy 
pomysł i obmyślenie nie mogły wyszukać nic 
stosowniejszego i strojniejszego 1 Czyliżby ta 
próżna kobieta —  myślała Iras —  urUwała się 
i na spoczynek z ozdobami złotem i? Bo gdyby 
inaczej, t jakim sposobem znalazł się na jej 
ręce ten naramiennik i

Każdy z wdzięków Bar.ny, które oko 
wprawne dworaczki odkrywało, zadawał sercu
jej cios ostry.

Od chwili, w której się przekonała, że 
przez Barinę nie mogłt się już spodziewać nic 
po człowieku, którego kochała, znienawidziła tę 
kobietę. Nienawiść jej wzmagało jeszcze i to, 
4e ostatnich chwilach zachowywała się tak 
niegodnie w obec Bariny. Gdyby była wcze 
ńniei spostrzegła, jaki itrój ukrywa się pod p a- 
„zezem, byłaby znalazła środki i drogi, ażeby 
Barina inaczej się przedstawiła. Tymczasem 

eraz musiała już pozostać, jak przybyła, gdyż 
to przybyła już Charmjon.

Tej Charmjony, siostry wuja Archibjusza, 
którą uważała przadtom za matkę niemal i 
przyjaciółkę, nie potrzebowała teraz. Równo­
cześnie wydawało się Irasie, że na obliczu 
Charmjony dostrzegła jakiś surowy wyraz, któ­
rego przedtem nie widziała. Czyliżby i tego 
przyczyną była śpiewaczka ?

Dosyć było, że Charmjon okazywała Barinie 
względy. Jnż za to wyuała jej Iras wojnę 
w sercu swojem i gotowa była jawnie okazać 
to wrogie usposobienie.

Co do Charnrony, ta rozmawiała długo 
z bratem, a w pałacu dowiedziała się, że Barinę 
wezwano w nocy przed oblicze królowej W cho­
dziła tedy do komnaty poczekalnej w tem prze­
konaniu, że młodą tę kobietę, która już tyle 
doznała złego, czeka i tutaj coś może jeszcze 
gorszego. Dobre i agodne jej rysy twarzy, oko­
lone siwiejącym włosem, wydały się Bariuie jak 
szarzejące w dali wybrzeże skołatanemu żegla­
rzowi.

Burza w jej du3zy doznała uśmierzenia. 
Jak strwożone dziecko podbiegła z ufnością do 
siostry przyjaciela, a Charmjon zrozumiała cier 
pienie jej duszy.

W  pałacu i wśród stosunków obecnych, nie 
uchodziło całować biednej kobiety, ale żeby 
ok.-.zać Irasie, że bierze Barinę pod skrzydła 
swej opieki, przyciągnęła ją Charmjon ku sobie. 
Barina spojrzała na nią błagalnie i ze łzami 
w oczach szepnęła:

—  Wesprzej mię, Charmjon, ratuj! Ona mię 
spojrzeniami i słowami dręczyła, obrażała, poni­
żyła tak bez miłosierdzia, tak srogo, z urąga­
niem! Rafuj mię, bo nie zniosę tego dłużej.

Charmjon skinęła głową zd^iw ona i 
szepnęła udręczonej kilka słów otuchy. Przypo 
mniała jej, że zabrał; Irasie ukochanego przez 
nią człowieka. Upomniała, ażeby łez więcej nie 
roniła; choćby ją to niewiedzieć ile kosztować

miało. Królowa jest łaskawą, a Charmjon przy­
rzekała jej nie opuścić.

Dając te upomnienia, pogłaskała z macie­
rzyńską dobrocią j “j czoło, oczy i włosy, a pod 
tą dłonią dobrotliwą czuła młoda kobieta, ja A 
milknie burza, szarpiąca jej duszę. Jakby ockną­
wszy się ze snu, teraz dopiero się rozglądnęła i 
ujrzała, w jak przepysznie wyposażonym znaj 
drje się gmachu. Nawet Iras nie wydawała się 
jej teraz owym ościeniem albo psotnym demo­
nem, ale jako istota niewieścia, wcrle nieszpetna, 
której ona sama, lubo bezwiednie, zadała cios 
najsroższy. Myślała przytem i o zranionym 
w domu narzeczonym i o tem, że serce jego do 
niej a nie do tamtej należy. Przyszło jej w końcu 
ca myśl i opowiadanie Archibjusza o Kleopatrz", 
przy czem nabierała przekonania, że ta wszech 
władna kobieta nie może być ani srogą, ani nie­
sprawiedliwą.

W szystko fo lotem blysaawicy przemknęło 
się jei przez myśl. Nie pozostawiono jei zresztą 
wiele czasu do rozmyślań. W chwili bowiem, 
gdy skłoniła głowę na piersi Charmjony, usły­
szała oznajmienie :

— Za kilka minut czekać będzie jej wyso­
kość na wezwanych

Za chwilę przybył podkomorzy i skinął 
wachlarzem z piór strusk-h, poczem odbyło się 
wprowadzenie przez urzędników dworu Przoszli 
kilna wspaniale oświetlonych komaat.

Barina postępowała znowu z głową wznie­
sioną do góry. Kiedy s ę nagle przed orszakiem 
tym otwarły szerokie skrzydła wrót hebanowych, 
przedstawił się oczom Bariny widok olśniewający. 
Sala bowiem, którą Kleopatra obrała na przy 
jęcie, zdobna była od sufitu aż do posadzki roz- 
maitemi skamielinami morskiemi, poczynając od 
muszli, a skończywszy na koralu.

W  głębi sali wznosiła się wysoka grota 
z kamieni podzwrotnikowych i naturalnych co­

kołów. Olbrzymia głowa jakiegoś potworu wy­
zierała z groty, a szeroko rozdziawiona paszcza 
stanowiła palenisko komina. Gorzały w nim 
wonne drzewa arabskie, a z rubinowych oczu 
smoka lśniły jasne światła, mieszające się ze 
światłami białemi i różowemi lamp kształtu 
kwiatów lotusu. Łagodne to światło zalewało oa- 
łą salę, a różowe te półtony podnosiły niezmier­
nie wdzięki Kleopatry.

Oczekiwali tu na królowę podczaszowie, 
wielki łowczy, przewodnik przy udzielaniu au- 
djencji, podkomorzowie, damy pałacowe, eunu­
chowie i inni urzędnicy. Do koła tronu złotego 
stali na pół senni paziowie, z korpum macedoń­
skiego młodzież.

Barina widziała już tę salę i świetnie,szą 
jeszcze w pałacu Sebastnum, przepych więc ten 
nie nabawiał jej niepokojem. Byłaby jednak 
wolała, żeby tu nie było tak licznej świty. By- 
lożby bowiem zamiarem Kleopatry przesłuchi­
wać ią w obocności tylu mężów, kobiet i ch ło­
pców ?

Nie obawiała się już, a jednak serce jej 
uderzało głośniej. Tak biło nieraz, gdy je i jako 
p ullotkowi jeszcze kaz&no zaśpiewać przy obcych.

Usłyszała nakonicc skrzypnięcie drzwi i od 
prawej strony jakaś niewidzialna ręka rozsunęła 
kotary.

Królowa weszła sama i wkrótce ożywili 
się wszyscy, a z ust obecnych wychodziły po 
zdrowienia greckie i słowa, któremi Egipcjanie 
zwykli byli witać swoich władców.

Średniego wzrostu kobieta, za którą zsunęły 
się znowu kotary, a która wydała się Barinie 
niższą, niż w otoczeniu świty —  musiała to być 
królo *a.

Tak, to ona 1
Oto zbliżyła się już Iras do niej i Char­

mjon z marszałkiem. Iras zdjęła z ramion kró­
lowej płasz ’® purpurowy, przetykany czarnemi
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i złotemi smokami. Jak artjstyuznem dziełem £  
tkaniny być musiał ten p łaszcz!

Barina myślała o tem, jak się bronić, ale 
równocześnie nap« dła ją  niedorzeczna chętka 
niewieścia, ażeby przepyszny ten płaszcz bliżej 
oglądnąć i poczuć pod palcami jego miękość.

Tymczasem już Iras złożyła go w ręce 
jednej z kobiet. Kleopatra rozglądnąwszy się 
teraz, zbliżyła 6ię krokiem lekkim do krzesła 
tronowego.

W  tej chwili opanowała Barinę znowu 
trwoga, której natura przypomniała się jej z lat 
poprzednich. Jednocześnie atoli przyszła jej na 
myśl i historja o ogrodzie Epikura i zapewnie 
nie Archibjusza, iż byłaby się rozstała z królo 
wą z uwielbieniem dla niej, gdyby pomiędzy 
niemi nie było stanęło coś tajemniczego.

Ale czyliż istniało rzeczywiście owe coś, 
zakłócające harmonję?

N iel Tylko zazdrością przenikniona w jo  
braźnia Kleopatry stworzyła sama nieporozumie­
nie! Gdyby królowa ta pozwoliła teraz jeno 
Barinie wypowiedzieć wszystko, to dowie się, że 
ani Antonjusz nrą nie interesuje się, ani ona 
terabardziej wyrostkiem Cezarjonem. Cóżby jej 
nie pozwalało wyznać, że serce jej należy do 
innego? Nie potrzebowała nawet przemilczeć 
jego imienia

W  tej chwili zwróciła się Kleopatra do 
marszałka i skinęła w stronę tronu i na oto­
czenie

Piękną była w tej chwili, oczy jej w yno- 
wne, ożywione blask<em niezwykłym, bo serce 
jej uderzało jeszcze żywo na wspomnienie przy­
jęcia jej płanu przez mężów. Uprzejmiej zbli 
żała się do Bariny. Spostrzegłszy liczną świtę, 
kazała ją wydalić.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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oznie sądowe dochodzenie w myśl art. 248 Code 
penal. Proszę przyjąć etc. Ribota.

Dzienniki paryskie donoszą, te Bourgeois 
tego samego dnia polecił wdrożyć tądane śledź1 
two. Nadto Ribot z powoda lista Artona i oska­
rżeń Dapasa wręczyć miał osobiście prokurato­
rowi skargę o obrazę czci, aby wykazać, te po­
stępowanie jego, jako ministra, było nienaganne. 
Są pogłoski, te wydany został rozkaz areszto 
wania ajenta polieyjnego Dapasa. Sprawa przy­
brać mote znaczne rozmiary po wydania Artona 
władzom francuskim i po przesłuchaniu go jako 
świadka. Prasa paryska przygotowuje rozgłos 
i skandal. W edług ostatnich. wiadomości, kom­
promitujące rewelacje mogą nawet uprzedzić pro 
ces Antona.

Jako przyczynek do sprawy Artona, podaje 
peszteński Magyar Orszag wiadomość, te  rząd 
francuski wezwał jenerainy konsulat francuski 
w Budapeszcie do poszukiwania pakunków, które 
Arton zostawić miał przed ncieczką z Buda 
pesztu. Dochodzenia, wdrożone przez poi; cję, 
miały doprowadzić do odkrycia kufra, zawiera­
jącego liczne papiery, nłamki klucza do cyfrowego 
alfabetu, listy Merciera, ubrania itd. Listy Mer- 
ciera uwiadamiają Artona, te  przesyłek podjął 
się Jacquesmien. Kufer wraz z zawartością od­
dany został policji, a odpisy papierów franca 
skiema jeneralnemu konsulowi hr. Turenne. Po­
licja oświadczyła, te oryginały wyda tylko na 
polecenie prokuratorji państwa. Wspomniany 
dziennik donosi dalej, te w najbliższym czasie 
przybyć mają do Budapesztu dwaj francuscy 
tajni ajenci, aby dalęj prowadzić poszukiwania. 
Kufer znaleziono u właściciela domu, w którym 
mieszkała przyjaciółka Artona, śpiewaczka ka­
wiarniana Liii Mers. Zatrzymany był w zastaw 
dłngn w sumie 70 zł. —  Policja zzprzecza do­
niesieniu o czynionych poszukiwaniach.

K K O N IK A .
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  18 grudnia.
Te >tr hr. Skarbka: „System 

Początea ó godz. 7. wieczorem.
pana Ribadier.*1
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Wiadomości osobiste. Protomedyk dr. M e r o ­
no w i o z, wyjechał wczoraj do Wiednia, jako delegat 
namiestnictwa do ankiety w sprawie zamierzonej re­
formy studjów medycznych, której obrady mają od­
bywać się w tym tygodniu w ministerstwie oświaty.

Kalendarz. Środa (.18.): Gracjana m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 54. zachód > godzinie 4. 
minut 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolne polować ni* 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptaotwo wodne i 
błotne w ogólności.

Do Towarzystw? dziennikarzy polskich przy­
stąpił Jakób hr. P o t o c k i ,  właściciel Brzeżan, jako 
członek wspierający

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował kancelistę sądn powiatowego w Próchniku 
Jana Rydza, aujunktem kancelaryjnym sądu obwodo­
wego w Kołomyi, zaś kancelistom sądów obwodo- 
w jch : Józefowi Dawidowi w Przemyślu i Bazylemu 
Tymoikowi w Kołomyi, nadał posady prowadzący h 
■'eięgi gruntowe, a to pierwszemu przy sądzie obwo­
dowi w Przemyślu, drugiemu zaś w Kołomyi.

Przeniesienie Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła kontrolora pocztowego Andrzeja Jakubo­
wskiego z Krakowa do Przemyśla.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 19. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na perządku dziennym między inuemi: RekursT 
w sprawach budowniczych; nadanie stypendjów 
< fundacji m. dla chłopców i dziewcząt i z fundacji 
Karola Kiselki; sprawa ustanowienia i poboru po­
datku gminnego od psów za r. 1896; wnioski 
w sprawie otwarcia klasy równorzędnej w szkole 
męskiej im. Czackiego; sprawa urządzenia targowicy 
końskiej na gruncie realności pod lk. 4741/4 przy 
ulicy IowaLdów; wnioski w sprawie regulac" u’ , 
św. Zofji przed realnością pod ik. 577 */4 ; wniosek 
w sprawie sprzedaży pasma grnntu m. przed realno 
falą pod lk. 712 ‘ ,'4 przy ul- Zielonej; prośba kon­
wentu 00  Bernardy n<5 i  w Leżajsku o zasiłek na 
restaurację tamtejszego kościoła; wnioski w sprawie 
zmiany godzin odpoczynku niedzielnego 

Nasi^pi posiedzenie tajne.
Kuratorem i opiekunem knrsu rolniezego, 

istniejącego pizy szkole w Strzelirkach Nowych, 
lamlanowała rada szkolna miejscowa, w porozu­
mieniu z obszarem dworskim, zwierzchnością gminną 
i ze wszystkimi mieszkańcami, p. Jana Czajko­
w s k i e g o ,  właściciela dóbr w Pietniczanach, wice­
prezesa rady skolnej okręgowej i rady powiatowej 
w Bóbrce.

Trupa ruska w teatrze hr. Skarbka. Zwyczaj,
.prowadzony przez poprzednie dyrekcje naszej sceny, 

iż udzielano gościnności teatrowi ruskiemu, jest bar­
dzo na miejscu i słuszny. Lecz wybór sztuk powi­
nien w takim wypadku odgiywać pewną rolę. Ze 
zdziwieniem dowiadujemy się przeto, źe w c z w a r ­
t e k  t r u p a  r u s k a  ma w y s t a w i ć  na s ce ­
n i e  p o l s k i e j  j a k i e ś  s z t u c z y d ł o  g ł o ś n e ­
g o  p. I w a n a  F r a n k i ,  c z ł o w i e k a ,  r z u c a ­
j ą c e g o  w Kur jer ze Lwowskim i w p e w n y c h  
p i s m a c h  n i e m i e c k i c h  n a j s t r a s z l i w s z e  
o s z c z e r s t w a  na s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e .  
Że dyrekcja trupy ruskiej taki wybór czyni, nie dzi­
wimy się — musi ona bowiem ulegać do pewnego 
stopnia znanej „ tolerancji“ sfer kurjerowskich — 
czyżby jednak i dyrekcja teatru polskiego była w 
tern położeniu?

W kwestji cholery we Lwowie otrzymaliśmy 
z fizykatu miejskiego wyjaśnienie, że sekcja zwłok i 
bakterjologiczne zbadanie wykluczyły stanowczo cho­
lerę, jako przyczynę nagłej śmierci RewenaJSpinrada. 
(W  notatce podano mylnie nazwisko: Marjem Chu- 
wes).

Reprezentacja Towarzystwa Kółek rolniczych, 
składająca się z prezesa p. Bolesława Augustyno­
wicza, wiceprezesów ks. kan. Turkiewicza i dr. Tad. 
Skałkowskiego, sekretarza dr. Bron. Dnlęhy, członka 
zarządu dr. J. Steczkowskiego i kierownika hiura 
zarządu p. Ludwika Zielonki, przedstawiła się one- 
gdaj p. marszałkowi krajowemu, składając mn ży- 
szenia z okazji objęcia steru spraw krajGwyoh. Hr. 
marszałek dziękując za iyczliwe wyrazy, odpowie­
dział, iż pracując przez lat 20 wśród lndn, ocenia 
należycie i uznaje działalność Tow. Kółek rolniczych, 
a przyrzeka swą pomoc, radę i poparcie, w celu dal 
szego rozwoju tej pracującej dla debra kraju i ludu 
instytucji.

Temperatura Barometr idzie w gsrę.
Średnia temperatura w tym czasie b y ła -f  0'1°C., 

najwyższa +  1-8"C., najniższa - f  1 8"C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie wschodni o 
średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura 
obniży się, niebo będzie przeważnie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 85 proc. Opad, 
chwilowy śnieg. \ -

Dr. WichorkiewiCZ, świeżo mianowany prefeso'- 
rem okulistyki w Uniwersytecie Jagiellońskim, przy-^ 
był w sobotę wieczorem z Pozn&nia do KrakbWŁ. 
Onegdajszy dzień wspólnie z radcą budown. rząd, p 
Sare, poświęcił rozpatrzeniu szkicó”  nowej kliniki 
okulistycznej na 40 łóżek; szkice te wypracowane 
zostały pod okiem śp. profesora Rydla i dzięki jego 
zabiegom i staraniom nzyską y zatwierdzenie mini­
sterstwa. Obecnie po rozpatrzeniu przez prof. dra 
Wicherkiewicza, wykonane będą na podstawie szki­
ców plany budowy nowej kliniki, stanąć mającej 
w ogrodzie za kliniką chirurgiczną; będzie to nowy 
cenny nabytek dla wydziału leiarsiiego krakowskiego 
uniwersytetu. Piof. Wicherkiewioz zwiedził także Gol 
legium medicum, a wczoraj odjechał z powrotem do 
Poznania. —  Działalność swoją w uniwersyteoie roz 
poeznie już w najkrótszym czasie. {Czas).

Ćwierćwiekowy jubileusz. Towarzystwo za­
liczkowe i kredytowe w R z e s z o w i e  obchodziło 
temi dniami dwudziestą piątą rocznicę swego istnie­
nia uroczystom nabożeństwem w tościele parafjaloym 
i walnem zgromadzeniem licznie zebranych członków 

sali „Sokoła**. Celem zaznajomienia członków 
z historją towarzystwa, wydała dyrekeja broszurkę 
jubileuszową, w której ze ścisłością kronikarską za­
znaczone są wszystkie ważniejsze zdarz nia, będące 
w związku z rozwojem instytucji.

Kościół 00. Bernardynów w Krakowie, dzięki 
zabiegom gorliwego kustosza o. Justyna Szaflirskiego, 
inicjatora odnowy kościoła 00. Bernardynów we 
Lwowie, został w ciągu nbiegłego lata zupełnie ze­
wnątrz odrestaurowany A była już wielka tego po­
trzeba, gdyż facjata główna i boczna wskutek długo­
letniego zaniedbania przedstawiała sten oj Łkany. 
Materjał lichy w cokołach, gzymsach i piiastrach 
zastąpiono lepszym. Front kościoła przedstawia się 
teraz porządnie i pięknie. Wśród roboty znaleziono 
nieco szczegółów kamiennych gotyckich, użytych 
w murach jako materjał. Są to zapewne szczątki 
pierwszego kościoła Bernardyńskiego z pohwy XV 
w. Złożone zostaną do zbiorów miejskich w budynku 
archiwum miasta Krakowa.

Krakowskie towarzystwo rolnicze z okazji 
50-letniego swego jubileuszu urząlza w maju r. p. 
wystawę inwentarzy rolniczych.

Cholera, stan  cholery w kraju w dniu 16. 
grudD ia 1895 roku przedstawia się w sposób na­
stępujący :

W powiecie hnsiatyńskim, w Niźborgu Nowym 
pozostała z dni poprzednich 4 osoby, wyzdrowiata 1 
osoba, pozostały nadal w leczeniu 3 osoby.

W powiecie trembowelskim w Bryknli Nowej 
pozostały z dni poprzednich 3 osoby, wyzdrowiała 1 
osoba, pozostaje nadal w ieczem.u 2 osoby. Razem 
pozo tało w leczeniu z dni poprzednich 7 osób, wy­
zdrowiały 2 osoby, pozustaje nadal w leczenia 5 osób.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
szląskiej „Macierzy szkolnej**, odbędzie pię i

d. 21. bm. o godz. 2. popoł. w czytelDi ludowej w 
Cieszynie. Gwiazdka Cieszyńska pisze o tern.- „G łó­
wnym punktem obrad będzie s p r a w a  b u d o w y  
g i m n a z j u m ,  która wobec szczupłości miejsca w 
wydzierżawionym bndynkn stała się piekącą, i w 
krótkim czasie rozstrzygniętą być mnsi. Z powodn 
ważności zapaść mającej uchwały zarząd „Macierzy 
szkolnej uprasza uprzejmie wszystkich członków, ja- 
koteż przyjaciół gimnazjum polskiego, żehy w tern 
zebraniu liczny udział wziąć zechcieli. “

Nieludzkość. Dnia 7. hm. zualazł żandarm Te 
ska, patrolujący na polu w Folwarkach Małych koło 
Brodów, zwłoki dziecięcia, porzucone w dole. Zwłoki 
były owiDięte w brudną szmatę kolorową, zmarznięte 
i śniegiem przykryte, opodal zaś leżała porzucona 
trumienka, zbita z desek starego łóżka, czarno poli- 
turowanych. Natychmiastowe dochodzenia wykryły 
matkę dziecięcia i sprawcę, który zwłoki w tak nie­
ludzki sposób porzucił. Matka umknęła i dotąd od­
szukaną nie została —  uatomiast przytrzymano nie­
sumiennego jej pomocnika, który, otrzymawszy kilka­
dziesiąt ceDtów pa postaranie się o kartkę pośmier­
tną, pieniądze sobie zatrzymał, a nie mogąc zwłok 
pogrzebać dla braku kartki, porzucił je w polp w 
miejscu odludnem, licząc na to, że śnieg je przy­
kryje lub zwierzęta pożr$.

Pałac dla gr. kat, biskupa w Przemyślu, który 
stanie w roku przyszłym na placu przy ul. Snigórskiego, 
będzie imponującym i wzbogaci miasto o jeden oka­
zały gmach —  jt*k to zapewnia tamtejsza gazetka. 
Budynek główny, o czterech frontach, trzymany 
jest w czystym stylu odrodzenia, wszystkie fasady 
odznacza bogata ornamentacja. Klatka schodowa 
wznosi się do wysokości pierwszego piętra, ? niej 
wybiegają schody w dwóch ramieniaoh. Klatkę sohę ■ 
dową upiększają ozdoby plastycznie występujące.
Z fasady południowej, zwróconej ku cerkwi, wy • 
stępnje loggia o rysunku lekkim. Terasa sznroką 
dzieli pałac od oficyn; tam pomieszczono pokoje dl a 
służby, wozownie i stajnie. Oficyny przytykają do 
ulicy Władycze Górne. Budowę pałacu oddano spółce 
budowniczej Damaszko i Meissner.

Nowy dworzec kolejowy w Przemyślu. Z Prze­
myśla piszą do nas: W tych dniach został w mie
śoie naszem nowy dworzec otwarty. Jest to wspa­
niały budynek, odpowiadający pod każdym względem 
najnowszym wymogom, są też tam zastosowane 
wszelkie najnowsze zdobycze na polu techniki. 
Imponujące wrażenie robi obszerna, jedenaście me­
trów wysoka hala wchodowa, opatrzona u góry kolo­
rowym „oberlichtem**. Wszystkie eale poczekalue, 
restauracja dwa piętra wysoka, korytarze i hale eą 
bogato plastycznie ozdtbione. Peron, hale i kory 
tarze wyłożone kolorowemi płytkami, a posadzki te 
wyglądają jak najładniejsze kobierce. Budynek cały 
ma być wkrótce elektrycznie oświetlony —  roboty 
około oświstlenia są już na ukończeniu. Jak z tego 
pobieżnego opisu wida,ć, jest to zatem obecnie najpię­
kniejszy dworzec w Galioji. Plany zostały wykonane 
przez jeneralną dyrekcję kolei państwowych we 
Wiedniu. A że dworzec ten wykonano z takim kom 
fortem, jest zasługą byłego przezydenta kolei pań­
stwowych p. Bilińskiego. Budowę wykonało tutej­
sze przedsiębiorstwo Jaworski, Meissner i Damaszko. 
Wszelkie roboty i dostawy, z małemi tyuo wyją­
tkami, zostały przez pierwsze krajowe firmy wy­
konane.

Przemyśl zrobił w ostatnich chasach bardzo 
wielkie postępy, któro go zupełnie do zachodu zbli­
żają. W tych dniach otwarty został nowy drogowy, 
żelazny most na Sanie, który rząd kosztem przeszło 
pół roiljoja zł. wystawił Wkrótce całe miasto bę 
dzie elektrycznie oświetlone — roboty, które Siemens 
& Halske wykonują, są już na ukończeniu. Potrzeba 
nam jeszcze kanałów i wodociągów, około których 
magistrat rohi pilne studja.

Awantura- Z Wiednia donoszą: Na najln- 
dniejszei nlicy „Karntherstrasse** gprzyszło onegdaj 
do awantury między pewnym inżynierem kolei pań­
stwowych, a pewnym porucznikiem artylerji, której 
powodem były nieporozumienia rodzinne. Inżynier 
złajał oficera obelżywemi słowy, a oficer dobył szabli 
i trzy razy pł sem ciął inżyniera, kaleoząo go lekko 
w głowę, rękę i ramię.

Taaffe I Plener. Onegdajszy FremdenOlatl 
ogłasza następujący

„ P r o t o k ó ł  
sporządzony d. 14 grudnia 1895 w Wiedniu.

Obecni: Podpisani.
Pp. pułkownik hr. K. /  u e r s p e r g i hr. R. 

K i n s k y  pojawili się na prośbę hr. Henryka T a a f ­
fe g o  u JE. p. Ernesta P le  ner a, aby zażądać od 
niego satysfakcji za to, iż zdaniem hr. Henryka 
Taaffego ubliżył artykułem umieszczoiiym w Fremden 
blacie z d. 11. grudnia 1895 pamięci jego ojca

Jkeo. Jan br. C h l u m o t z k y  i Robert hr. 
T e r  la g  o, jako zamianowani pełnomocnicy JE. p.
E Plenera, oświadczają w tegoż imienin, że p. E 
Plener wcale nie miał zamiaru ubliżyć pamięci zmar­
łego hr. Edwarda Taaff go, i że wspomniany artykuł 
miał na celu jedynie sprostować dziennikarskie na 
paści przeciw JE. p. Ę. Plenerowi, co zreszlą 
woheo pisma hr. G W u r m b r a n d a  umieszczonego

w d. 13. gr. 1896 nie ulega

eświadczają, iż 
rycerski zostaje 
Ogłoszenie tego

w Fremdenblacie 
wątpliwości.

Podpisani zastępcy obu stron 
przez to sprawa lojalnie i w sposób 
stanowczo załatwioną i uchwalają 
protokołu.

Za JE. p. Ernesta Plenera Jan br. v. Chlu- 
metzky mp. Robert hr. Terlago mp.

Za hr. Henryka Taaffego Karol hr. Auersperg 
mp. Rudolf hr. Kinsky mp.“

Ministerstwo rolnictwa w Rosji asygnuje 
100.000 rs. na urządzenie stącyj rolniczych i pól 
doświadczalnych w różnych stronach carstwa, a głó­
wnie odległych od stolic.

53 profesorów berlińskiego uniwersytetu ogło­
siło protest przeciw orzeczeniu i wnioskowi profesora 
Hinschmida, domagających się, aby ministrowi wy­
znań udzielić władzę dyscyplinarną wobec prywatnych 
docentów.

Dom Joanny d’Arc w Oreanie, w którym ona 
rzeczywiście mieszkała, noszący znamiona wieku 14. 
i posiadający znaczną wartość artystyczną, został na 
sprzedaż wystawiony. Prasa francuska żąda, aby 
państwo albo miasto dom ten nabyło i jako pamiątkę 
narodową utrzymywało.

Z Koła litoraekiogo. Onegdajszy wieczór w Kole 
upłynął nader przyjemniej dzięki p. Stanisławowi 
N i e w i a d o m s k i e m u .  Uproszony przez kilku 
bliższych znajomych usiadł do fortepianu i odegrał 
niektóre swoje kompozycje j fantazje. Prześliczne wy 
konanie tych utworów zgromadziło w około niego 
liczny zastęp słuchuczy, którzy zawdzięczają artyśeie- 
kompozytorowi jeden z milszych wieczorów w Kole, 
Gdyby tak częściej odbywały pię tak pięknie impro­
wizowane wieczorki, Kolo stałoby się istotnie ogni­
skiem, jakiem być powinno. Tc też p. Niewiadom­
skiemu za inicjatywę w tym kierunku należy 
praw^jwa wdzięczność.

Dobry numer. Do Antoniego Gaw., dozorcy 
domu pod I. 6 przy ulicy Domsa, przyszedł onegdaj 
wieczorem jakiś nieznany mu człowiek i przedsta- 
v»ws?y się jako Jan Artur Kiciński, urzędnik magi­
stratu, prosił go nocleg. Gaw., nie podejrzywając 
nic złego, zezwolił na to, ale gościnność jego nie 
bardzo mu się opłaciła. Oto gdy w niedzielę o g0' 
dżinie pół do 0. rano wyszedł do kościoła, ów mnie­
many Kiciński, recte, jak się później pokazało Józef 
Kotowicz, skorzystał z jego nieobecności, rozbił jego 
Łufer i skradł przechowaną tam gotówkę, poczem za­
brał się, by poszukać sobie nowego pomieszkania. 
Podobną sztuczkę urządził był Kotowicz przed kilku 
dniami jakiejś kobiecie, mieszkającej w domu pod 1.
13 przy ulicy Szeptyckiego, której za gościnę od 
wdzięczył się tem, że ukradł jej złoty pierścionek.

'"fzej chania. Skutkiem szybkiej i nieostrożnej 
jazdy potrącił onegdaj popołudniu dorożkarz nr. 75, 
kolportera Feliksa Szymonowicza, skutkiem czego ten 
ostatni upadł na ziemię, a dorożka przejechała po 
jego ciele. Silnie potłuczonego, tak, iż nię mógł iść 
o własnych siłach, odstawiono do stacji ratunkowej, 
gdzie go lekarze opatrzyli i polęeili odwieść do do­
mu. Nieostrożnego woźnicę pociągnęła policja do od­
powiedzialno-oi.

Kradzież sklepowa. Do sklepu Stissla Schenka 
w domu pod 1. 32 przy ul. Krakowskiej dostali rię 
onegdajszej nocy złodzieje, wybiwszy drzwi od po­
dwórza i skradli z znajdnjąoej się tam niezamkniętej 
szuflady 15 zł. w monecie zdawkowej i 
skrzyneczkę z rozmaitemi kwitami.

* ------------

stanowiska. Nl jego miejsce zamianował zarząd głó-

M ^ V a - r t g: £ Ci - ! i °  re_da! torem A .Warmskiego, profesora H. gimnazjum 
P. Warmski obejmie redakcję z d. 1.

wa
we Lwowie, 
tycznia 1896.
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iwa miłość**

Od Administracji.
Nie mogąc każdemu z osobna odpowiadać, 

podaj my do wiadomości, ie premje do „Świata 
w obrazach* w drugiej połowie grudnia nadejdą 
i wówczas je rozesziemy, o czem zresztą donie 
siemy jeszcza osobno.

Okładki do „Świata w obrazach** gotowe 
będą również około świąt Bożego Narodzenia i 
ma potrzeba ich wcale reklamować

Zarazem ostrzegamy przed naśladownictwem 
okładek przez niektórych introligatorów. Okładki 
takie ani w przybl żeniu n e mogą sę pod wzglę 
cem artystycznego wykonania równać z temi, 
akie dostarczymy odb orcom „Świata w obra­

zach1* — i są zupełnio z*ykłsmi okładkami, nie 
posiajającemi stosunkowo do naszych żadnej 
artystycznej wartości.

Nowa apteki P. Władysław Grabowski, dłu­
goletni współpracownik apteki Mikolascha, otworzrł 

14. bm. uroczyście nową aptekę w Korczynie, 
którą według nowoczesnych wymagań urządził.

Miesięczna zgromadzanie naukowe Tow ludo­
znawczego, odbędzie się w środę d. 18, bm. o godz.

sali XII. uniwersytetu (2. piętro). Na porządku 
dziennym odczyt p. Ad. Strzeleckiego „O Bożem na­
rodzeniu.“

Na gwiazdkę. Jak eorocznie upraszam na 
gwiazdką dla biednej dziatwy szpitalika św. Zofji o 
zużyte zabawki dziecinne. Leontyna Wernerowa, 
Sobieskiego 1. 3.

Zmiana redakcji. P. Mieczysław Baranowski, 
redaktor {szkoły, zrezygnował z tego

iadomości literackie i artystyczne.
Repe to teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:

Dz.b w środę po raz pierwszy 
badier**, komedja w 3 aktach 
quin’a; w piątek wystąpi po 
scenie narodowa ruska trupa, 
narodowy w 5 ąktaeh pt.
(„tfeszęzas %a lubowu).

,Z t0atrjU,1 sympatycznie przedstawiła si; 
o gdaj na deskach sceny skarbkowskiej trupa „ru­
skiego teatru narodowego*.

Dawano dramat narodowy S t a r y o k i e g o  i 
A l e k s a n d r o w a :  „O j ne chody Hryciu, ta na 
weczernyciu . Sama sztuka nie wprawiła nas wpra. 
wdzie w zachwyt; mimo szczegółów, wnosząoych naa 
przemian to poezję, to znów szczery humoro 
U no zszeregowania wdzięcznych obraz w  z żyoi- 
ludowego, —  naiv na faktura całości wymaga dalek- 
ldąeego pobłażania.

Wykonanie natomiast wypadło bez zarzutu, 
lrnpa ruskiego nar. teatru posiada personal iutyno- 
w- ^  którym nie brak indywidualności prawdzi­
w e utalento anych. Panie zwłaszcza, jak np. p F 
Ł o p a t y ń s k a  i E. P o d wy  s o c k a , ' rzetelnie 
służyły na huczny aplauz, jakim je darzono.

Chóry trzymały się wybornie.
Muzyka niezbyt kunsztowna, leez sympatyczna, 

się ogólnie m°tyWaCh Wy^ oznie nar°dowyeh, podobała

za-

jRada miasta Lw ow a.
{Wniosek nagły w sprawie przebudowy dworca 
centralną,o, — Druga uchwała w sprawie dzie- 

sięcio miljonoioej pozyczki.)
Lwów 16. grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 

rady i uejskiej zwołane było jedyn e dla powzię­
cia drugiej uohwały w sprawie 10-miljonowej 
poty czai niespodziewanie jednak wypłynęła 
sprawa dla miasta naszego niezmiernie i Ana 
i mogąca zainteresować ogół mieszkańców.

Na początku posiedzenia udzielił przewodni­
czący p. prezydent M o c h n a c k i  głosu p. r. 
rektorowi Z a c h a r j e w i c z o w i ,  celem posta­
wienia wniosku nagłego.

P. Zacharjewicz zawiadomił radę, te w spra­
wie przebudowy centralnego dworca kolejowego 
we Lwowie, należy się obawiać zwrotu, dla roz­
woju naszego nrnsta wprost szkodliwego. D yrek­
cja kolei if ństwowych zamierza mianowicie za­
prowadzić t. zw. wyspowe perony, pod wolnemi 
lotnemi dachami, niedogodniejsze nawet, aniteli 
te, jakie mamy obecnie. Należy się domagać 
ażeby perony dla wszystkich pociągów był- 
umieszczone we wspólnej, krytej hali, któraby 
chroniła od wpływów atmosferycznych, od wia- 
tru, chłodu, deszczu itp. Hala ta powinna byó 

t1 onana tak, jak na wszystkich stacjach głó­
wniejszych za granicą, a nawet w Krakowie, 
gdzie pierwotnie Nordbahn takte w przebudowie 
dworca chciał się imać takiego systemu, jak 
u nas dyrekcja kolei • państwowych, ale opozyoja 
ogółu i sfer miarodajnych nie dopuściła do tego. 
Mówca wzywa radę i jej prezydjum, ateby ró- 
wmet zaoponowały przeciw takiej przebudowie 
naszego dworca kolejowego, która odpowiednią 
być może dla jakiejś mieściny prowincjonalnej, 
ale nie dla miasta, które jest przeoiet stolioą 
kra:i koronnego (huczne oklaski).

Rada przyjęła w głosowaniu j e d n o m y -  
e zarówno nagłość wniosku, jak i sam 

wniosek.
Następnie referent p. S c h a y e r  przedsta­

wił sprawę 10 - mil jonowej pożyczki dla miasta 
Lwowa. Dla uzyskania tej pożyczki musi być 
przeprowadzoną wprzód intabulacja jej na do- 

rach gminnych Żubrza w sądzie krajowym 
lwowskim, a dla dokonania tego konieczną jest 
druga uchwała rady miejskiej.

W  myśl wniosku referenta, rada powzięła 
tę uchw al, jednomyśln.e i bez dyskusji, poczem 
pan prezydent zamknął posiedzenie o godzinie

wieczorem.

Baronowa Krudenstern.
POWIKSĆ 

z. życia wielkiego miasta.
Napisał

(Cią? da'szy).

VIII.
Przy żonie.

Zdarzyło aię, że Garlińscy zaprosili wkrótce 
potom Parwułta z żoną na wieczorek. W  dro­
dze do nich doktór modlił się w duszy do Boga, 
aby nie zastali tam baronowej. Ona i jego żona 
razem — to mu się wydawało okropnem. Był 
przekonany, że wtedy żona natychmiast dowie 
się o jego tajemnicy.

G dy przyjechali na miejsce, odetchnął swo­
bodniej —  baronowej nie było.

Lucia Garlińska, lubiąca nadzwyczaj Audzię, 
natychmiast zabrała ją z sobą, a Parwułt usiadł 
do wista.

Po uoływie pół godziny do stolika podeszła 
jego żona i zaczęła się przypatrywać grze.

— Jakaś piękność przyjechała w tej chwili, 
Dorku —  rzekła nagle zwracając się do męża

J .  I H K A T O W i C Z ,

i nie mogłam od niej oderwać oczu- W idziałeś ją  ?
Krew uderzyła mu do głowy.
— W idziałem, gdy byłem tu ostatnim razem 

—  odparł, o ile mógł obojętnie.
—  Mówisz pani zapewne o baronowej Kru- 

denstern V —  wtrącił jeden z graczy — bardzo 
piękna, serce jej jednak w zupełnośei nie licuje 
z tym pięknym wyglądem.

—  Co też pan mówisz 1 —  zdziwiła się A n­
na — czyż [msiaclając twarz tak piękną, można 
być z łą ? —  Ona uoidobną jest do anioła.

—  Z  rogami —  dodał gracz z uśmiechem.
— Przepraszaj pana, ale nie wierzę —  rze­

kła Anna, śmiejąc się. — Ta piękna kobieta 
jest dla mnie w wysokim stopnia sympatyczną.

Parwnłt przysłuchiwał się tej rozmowie sie­
dząc, jak na szpilkach: żona jego w swej pro 
stoduszności chwaliła swoją rywalkę.

— Co ona panu zrobiła, że tak ją pan ob- 
mawiasz? —  ciągnęła Anna tymczasem dalej.— 
W y, mężczyźni, zawsze jesteście gotowi do napa­
ści na piękną kobietę, jeźel na was niełaska- 
wem spogląda okiem.

— O ! Jej łaskawe spojrzenie bardzo drogo 
kosztuje!

Stawało się to niezneśnem dla Parwułta. Na 
szczęście skończono właśnie trzeciego robra, do­
ktor mógł więc wstać. Przeprosiwszy partnerów, 
iż nie może grać dalej wskutek szalonego bola 
głowy, poprosił ich, aby wyszukali sobie innego 
partnera. W ten sposób nieprzyjemna dla niego 
rozmowa została przerwaną.

Jak struś zamykał oczj i starał się nie sły­

szeć docinków, wymierzonych wprost przeciwko 
życiu ukochanej przez niego kobiety. Rozbić pie­
destał, na którym postawiła ją  jego namiętność, 
znaczyło rozbić jego życie.

W yszedłszy z pokoju, spostrzegł Tamarę, 
która na jego uprzejmy ukłon zaledwie raczyła 
kiwnąć głową. Serce mu zamarło niemal z bólu, 
to też, upatrzywszy sposobną chwilę, podszedł 
do niej.

— Jakże zdrowie pani, baronowo ?
—  Dziękuję, czuję się zupełnie dobrze —  

odparła i ruchem ręki poprosiwszy jednego ze 
znajomych, zaczęła go się wypytywać o szcze­
góły ostatniego balu panieńskiego. Widocznie 
umyślnie unikała rozmowy z nim.

—  Za co ? —  myślał blady i nachmurzony, 
przechodząc do drugiego pokoju.

Siedzieli tam Lucia, Setnieki i Annz. Z o ­
czywszy go, ta ostatnia szybko powstała i po­
deszła do niego.

—  Jesteś cierpiący, Dorku ? —  zapytała, 
biorąc go za rękę.

—  Z  czegóż to wnosisz, moja droga? Nic 
mi nie braknje — odparł niezadowolony, że się 
zdradza.

—  W  takim razie jesteś podrażniony, widzę 
to po twojej twarzy.

— Daj mi pokój, proszę cię, właśnie jakby 
z mojej twarzy można coś zobaczyć I —  odparł 
opryskliwie —  jestem taki, jak zawsze 1

—  W  ostatnich czasach rzeczywiście wiela 
rzeczy nie roznmtom — rzekła cicho i podeszła 
do Laci.

Podrażniony do najwyższego stopnia zacho­
waniem się baronowej, czując całą niesprawie­
dliwość postępowania swego względem żony, 
Parwnłt był zły na cały świat, nie wyłączając 
i siebie i w milczeniu siadł koło Setnickiego.

Ten żartował i śmiał się z Lucią i ku za- 
dowrlnieniu Parwułta, nie zwrócił na niego 
prawie wcale uwagi. Zresztą, nie długo zosta­
wiono go w spokoju.

W esoła młoda panienka zwróciła się do 
n iego:

— Panie doktorze, wyglądasz pan dzisiaj 
ogromnie zły. Nie przywykłam do pańskiej tak 
pochmurnej miny. Co panu jest?

—  judzie mojego zawodu i w moich latach 
nigdy nie są tak weseli, jak  młodzież, proszę 
pani.

—  To nieprawda. Spójrz pan na pana Se- 
tnickiego, daleko starszy od pana i nietylko, że 
wesoły, ale w dodatku nadskakuje mi j prawi 
komplementy, jak kawaler do wzięcia.

Filuternie spojrzała na Setnickiego.
Parwnłt uśmiechnął się mimcwoli.
—  Setnicki —  to wyjątek.
W  salonie rozległ się wesoły śmiech barc 

nowej. Głos Parwułta przerwał się, wszystka 
krew zbiegła mu się w sercu. Z  trudem zapa­
nowawszy nad sobą, ciągnął dalej:

— Zresztą, jest on już w takim wieka, 
w którym człowiek stosunkowo zadawalnia się 
małem. Mnie naprzykład wydawałoby się za 
małem nadskakiwać pani bez nadziei w zaje­
mności — dodał już żartobliwie.

śmiechem, a Luciu 

sypać komple-

W szyscy wy buchnęli 
rzek ła :

—  Co najmniej, umiesz pan 
mentami.

—  Kto taki, Luciu ? —  rozległ się dźwięczny 
głos baronowej, która niespodziewanie stanęła 
w progu.

— Doktor Parwnłt, baronowo — odparła ze 
śmiechem młoda dziewczyna —  prawda, że nikt 
nie byłby się po nim spodziewał znajomości tej 
sztuki ?

W zrok baronowej prześlizgnął się po twa­
rzy Parwułta.

Za mało znam doktora Parwułta, aby 
modz o tem sądzić —  odpowiedziała obo­
jętnie. — Panie Setnicki, chodź pan, przejdziemy
się po salonie. Chcę się dowiedzieć od pana
o zdrowiu hrabiny Natalji... Zdaje mi się, ża pan 
ją  leczysz ?

W zięła staruszka, który zbliżył się z ga- 
lanterją, pod rękę i wyszła.

Parwułt poczuł palący ból w sercu i na­
chyliwszy się do żony, rzekł do niej pół­
głosem :

— Rzeczywiście, jestem trochę niezdrów, 
pojadziemy.

Anna zgodziła się na to natychmiast i po­
szła pożegnać się z gospodarstwem. Parwułt nie 
poszedł za nią, lecz postanowił spokojnie i od­
ważnie zarazem przejść pod zimnem spojrzeniem 
baronowej Krudenstern.

(Cum dalszy nastąpi}

I  i św. sklepy 
K ? a k A « ,  tfukienniee 1

własne ul. Kopernika 1. 8, ul. Halicka I. 11, 
20. — C a e rn io w c® , Ry<i«k U 2.

Ocet desinfekcyjny
silnie odświeżający i odwietrzająey powiejrzflt w feiura r. koryta-

iłach i t. p. — FUfcou Z5, 60 et.

K A D Z I Ł O  A W T I M I A * * A T ¥ 0 * N B
radykalnie oesyszeza powietrze, niszczy b“ *erjei szkodliwe zdrowiu; dająo 
przy emuy i aromatyczny zapach, Używa w salonach, pokojach sypial­

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 t 50 ot.
r r o c i c z K i  d e s i n f e k c y j n e  d o  h a d r a u f o

radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 qL
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Bezpośrednio po posiedaeniu rady odbyło 
uę posiedzenie komisji budżetowej.

Ostatnie wiadomości.
O przyjęciu depatacji ruskiej pisze Frem- 

'enblatt, że udaremnienie zamiaru Luegera, 
Beczenia Rusinów po ulicach Wiednia i odgry­
wania roli zwycięskiego tryumfatora, prowadzą­
cego za swym rydwanem obce ludy, oszczędziło 
udowi ruskiemu głębokiego upokorzenia.

Rusini mają Bwą reprezentację zarówno 
* wydziale krajowym jak i w radzie szkolnej, 
.westję językową uregulował Badeni, szkolni­

ctwo ruskie wzmocnił znacznie przez utworzenie 
dwóch ruskich seminarjów nauczycielskich i 
lwóch gimnazjów ruskich. Badeni Bprawił to, 
w gdy cesarzowi podczas zeszłorocznej wystawy 
wowBkiej składano hołd, to także żywioł ruski 
rysunięty został na pierwszy plan Ruska fra- 
ccja w sejmie pomimo zaprzeczeń jest obecnie 
ak silna jak była przedtem.

RUBini mogą zawsze byó pewni życzliwości 
monarszej i ochrony ich narodowych i cywiliza- 
ayjnych interesów, wszelako ostrzegające słowa 
: • .rza powinny Bkłonió ich do namyślenia się, 
my dobremu przewodnikowi się powierzyli, 
•bierając drogę do tronu przez dziedziny naj- 

ikzz agitacji.
Vaterland wypowiada przekonanie, iż człon­

kowie deputacji ruskiej muszą już dziś mieć 
łasne pojęcie, że złymi byli ci doradzcy, którzy 
m radzili wysłać tak liczną deputscją i że oni 
lali się tylko użyć do urządzenia demonstracji, 

nie mającej nic wspólnego z użaleniem się na 
przeprowadzenie wyborów,

Polit. Corresponaenz, podając wiadomość, iż 
jnerał-gubernator warszawski ma być w Peters­

burgu 84- grudnia, zaznacza na podstawie infor­
macji swego korespondenta, że pobyt hr. S z u- 
w a ł o w a  w Petersburgu może mieć tym razem 
doniosłe znaczenie polityczne. Hr. Szuwałow ma 
u proponować carowi szereg r e f o r m ,  odnoszą­
cych się do administracji Królestwa Polskiego, a 
reformy te mają się rozciągać na urządzenia ad­
ministracyjne, sprawy kolejowe, handel i stosunki 
ekonomiczne. Mówią także, że hr. Szuwałow ma 
zaproponować zniesienie pewnych od dawna 
istniejących przepisów, ograniczających przyjmo­
wanie Polaków do służby państwow —- Po­
wtarzając wieści, dotyczące Królestwa Polskiego, 
z Folit. Gorrtsp., zaznaczamy —  pisze N. lef. 
—  że, chociaż pismo te zazwyczaj jest dobrze 
inłormowanem, podało niedawno wiadomość, 
która okazuje się nieprawdziwą. Rzymski kore­
spondent tego pisma doniósł na podstawie infor- 
maeyj, zasiągniętych w Watykanie, że hr. Szu­
wałow wydał nakaz do duchowieństwa polskie­
go, ażeby z ambon w kościołach katolickich ob­
wieszczono przyjście na świat wielkiej ks.ężni- 
ftJlri Olgi w języku rosyjskim. Otóż dowiadujemjr 
się od naszego korespondenta warszawskiego, ze 
obwieszczenie o urodzeniu się carewny odczytano 
w  kościołach Królestwa p o  p o l s k u  i hr. Szu­
wałow przeciwnego rozkazu wcale nie wydawał.

Z Sofji donoszą: 17. grudnia Tabaków w so- 
branju interpolował Stoiłowa, jako ministra pre­
zydenta, ministra spraw wewn. i jako czasowe­
go ministra sprawiedliwości w sprawie zamordo­
wania Stambułowa. Ponieważ nie spełniono żą­
dania sędziego śledozego, aby kapitana Morfowa 
i komisarza policji Jurakowa sądowi oddano, za- 
ehodzi jawne podejrzenie, że rząd miał udział w 
zamordowaniu Stambułowa.

Biuro Reutera donosi, że pogłoska, jakoby 
mocarstwa wezwały peremptorycznie Japonję do 
ewakuacji Korei nie ma podstaw. Japończycy 
sami dokładają starań, by jak najrychlej ścią­
gnąć wojska swe z Korei. Pozostawili oni wpra­
wdzie oudział potrzebny dla ochrony linji dą­
żącej z Lina-Tung, cofną go jednak po zupełnem 
przeprowadzeniu ewakuacji.

Sprawa Kotzego w ostatnią weszła fazę. 
Sąd honorowy oficerski wydał w erdykt, skazu­
jący  nieszczęsnego mistrza ceremonji na w ykre­
ślenie z list oficerskich i werdykt oddał przez 
najwyższego ochmistrza dworu, księcia Hohen 
lohe-Oehringen, do zatwierdzenia cesarzowi. 
W inr p. Kotzego w tern, że wbrew przepisom 
obowiązującym oficerów, obrażony^ przez barona 
Schradera, nie wyzwał go na pojedynek, lecz 
sprawę oddał do rozejrzenia prokuratorji a na­
stępnie sądom cywilnym. Nie wiadomo, czy ce­
sarz werdykt zatwierdzi. Z  przeciwników K o­
tzego, pierwszy baron Reiscbaoh, z którym miał 
pojedynek z nieszczęśliwym dla siebie rezulta- j 
tern, po krótkim pobycie w fortecy kłodzkiej 
na Szląsku, za wstawieniem się cesarzowej 
Fryderykowej, już doczekał się ułaskawienia; 
wrócił do Berlina i w niedzielę pełnić będzie 
swoje obowiązki ochmistrza cesarzowej Frydery­
kowej. Drugi, baron Schrader, dotąd uwięziony 
w Kłodzku, prawdopodobnie również niebawem 
dostanie się na wolność. Sprawa, jak się zdaje, 
pomimo przebiegu, zwłaszcza w pierwszem sta- 
djum jej rozwoju pozorów, przybierze ostatecznie 
rezultat dla Kotzego niefortunny. ______________

Sprawa wschodnia.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Stambuł 17. gradnia. Nelidow wyraził suł­
tanowi imieniem cara podziękowanie za dozwo­
lenie mocarstwom na wprowadzenie do Bosforu 
drogich stacyjnych okrętów.

Stambuł 17. grudnia. Rząd rosyjski przed­
sięwziął kroki celem repatrjowania zbiegłych do 
Rozji Armeńczyków.

Londyn 17. grudnia. W edle Timesa dzię­
kował sułtan Nelidowowi, że wziął osobiście 
udział w zażegnaniu czwartkowej paniki. Z  Kre­
ty donoszą, że walka wre ciągle i że położenie 
jeBt groźne.

Londyn 17. grudnia. Przybyła gu deputacja 
Ormjan +ureckich i prosiła o audjencję u 
Salisbury’ego. Salisbury jednak oświadczył, że 
ze względu na interes publiczny deputacji tej 
przyjąć nie może.

R ada państwa.
Komisja dla g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  

Uchwaliła następującą rezolucję: W zywa się
rząd, aby rozważył, czy i o ile można w drodze

ustawodawczoj zapo biedź kartelom, szkodliwym 
dla gospodarstwa społecznego.

Teleqramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 17. grudnia. (Z  izby posłóu)). W cz o ­

rajsza rozprawa nad funduszem dyspozycyjnym 
przybrała charakter tak pomyślny dla rządu, 
jak to już od wielu lat nie miało miejsca. Opo­
zycja wysuwała naturalnie Luegera —  lecz ku 
ogólnemu a najbardziej jej samej zdumieniu —  
był ou uudny. Przed Luegerem przemawiał 
Noske, który na rówui z Luegerem, ale bez je ­
go werwy i talentu prowadzi podobną mu p o ­
litykę tylko na modłę liberalną. Mówca ten 
nie umie się wznieść po nad wyżyny lokalnej 
polityki wiedeńskiej.

P. P e r u e r s t o r f e r  oświadczył się przeciw 
rządowi.

Przemówienie p. D  z i e d u  s z c k i e g o  zro­
biło do skonało wrażenie na polskich poBłach.

Bardzo szczęśliwą była wczoraj mowa hr. 
B a d e n i e g o ,  mianowicie jego dowcipna od­
prawa klubowi Dipaulego.

Z  mowy p. L u e g e r a  widać było, że liczy 
on już ua ewentualność, iż stronnictwo katoli­
ckie go opuści.

Oto przebieg posiedzenia:
P. N o s k e w zwykłej nużącej mowie za­

stanawiał się nad wiedeńskiemi kwestjami lo- 
kalnemi, zarzucając antisemitom, iż zabijają w 
Wiedniu ducha interesu, że przez nich dziczeją 
obyczaje, że podkopują powagę i w końcu, że 
wbrew religji katolickiej propagują nienawiść. 
Bardzo bez taktu, obrażająco a nawet ordynar­
nie wyraził się teu puszczyk Btrouuictwa libe- 
ealnego o kobietach wiedeńskich, które chodzą 
na zgromadzenia antisemickie.

P. P e r n e r s t o r f e r  polemizował z p. 
N o s k o m  szczególnie co do ustępu, w którym 
była mowa o kobietach antisemickich. Prze 
ciwko Badeniemu,—  rzekł mówca —  przemawia 
sposób, w jaki rządził w Galicji. Szczególnie 
mówią o niesłychanych rzeczach , jakie się 
działy podczas przeprowadzania wyborów. 
Wprawdzie opowiadają posłowie z Galicji,{że tam 
ludzie stoją ua tak niskim poziomie cywilizacji, 
iż graniczą niemal ze światem zwierzęcym.

P. L e w i c k i :  Kto to opowiada ?
P. P e r u e r s t o r f e r .  Jeden kolega w izbie.
P. L e w i c k i .  Nazwisko 1
P. P e r n e r s t o r f e r .  W ymienię je panu 

zupełnie lojalnie w cztery oczy. W  dal­
szym ciągu swej mowy uznaje m ówca liberalne 
oświadczenie ministra G l e i s p a c h a  w kwestji 
prasowej. Jest to rzeczą pochwały godną, jeże!' 
minister i w politycznym przeciwniku widzi 
człowieka godnego szacunku. Pomimo to musi 
mówca odmówić gabinetowi zaufania.

L u e ^ e r  polemizuje głównie z  wywodami 
Noskego. Bardzo namiętnie wystąpił w obronie 
kobiet —  które Noske obraził. Następnie dowo­
dził, że on nie walczy przeciw pojedynczym  ży­
dom —  którym zresztą nieźle się i tak powodzi, 
ile w ogóle przeciw judeizmowi, przeciw „gru­
bym rybom żydowskim “

W  dalszym ciągu dowodził, że uie ma 
chyba dostojnika kościelnego któryby przeciw 
antisemitom wystąpił, oni to bowiem zapełniają 
we Wiedniu kościoły. Taki biskup któryby to 
uczynił, popełniłby chyba powtórną zbrodnię 
ukrzyżowania Chrystusa. Zw racając się ku r. 
Badeuiemu przypisuje mu sprowadzenie „całej 
nędzy galic skieju (!) jak  nie m n ij skutki nie- 
udałych wyborów do sejmu na które wpływał. 
Dotknął następnie sprawę deputacji ruskiej i 

uderzył ua policję, że przeszkodziła im parado­
wać tłumnie po dziedzińcu bnrgowym, przyczem 
poruszył zuowu kwestję pogotowia wojskowego 
podczas wyboru prezydenta wiedeńskiej rady 
miejskiej.

Hr. D z i e d u s z y c k i  wyraża przekonanie, 
że każdy rząd potrzebuje funduszu dyspozycyj­
nego, ażeby mieć możność —  nieprawdom roz­
szerzanym przez prasę —  przeciwstawić prawdę 
—  zwłaszcza, że nieprawdy te rozgłaszane by ­
wają jedynie dla celów agitacyjnych

Hr. B a d e n i ,  twierdził mówca, uczynił bar­
dzo wiele dla Galicji zwłaszcza w kierunku go­
spodarstwa krajowego i za to jesteśmy mu wdzię­
czni. Polacy wierzą w uczciwość hr. Badeniego 
i dlatego będą głosowali za funduszem dyspozy­
cyjnym. W  dalszym ciągu zarzucił mówca kry­
tykom stosunków galicyjskich zupełną tychże 
nieznajomość i z naciskiem podniósł, że Polacy 
dlatego nie mieszali się do kwestji prezydentury 
wiedeńskiej, bo nie dają lekkomyślnie wiary lada 
plotee. Nieprawdziwe też jest twierdzenie Per- 
nerstorfera, jakoby w Galicji panowały „dzikie" 
stosunki. Lud galicyjski jest uczciwy, obyczajny 
i głęboko religijny. Rzucania Bię opozycji na 
ten temat zapewne ma głównie na celu wzbu­
dzenie u nas nadziei, których ziszczeuie się jest 
niemożliwe —  a atrzedz się powinna przed rez 
siewaniem jadu r<enawiści, bo narzędzie to wojny 
bardzo jest obosieczne.

W  końcu nadmienił mówca, że hr. Badeni 
okazywał się zawsze szczerym i przyjaźnie 
usposobionym dla Rusinów.

P. M o r B e y  oświadcza, iż katolickie stron­
nictwo ludowe ży wo ubolewa nad stanowiskiem, 
jakie wobec niego zajęła prara półurzędowa, 
i przemawiać będzie wskutek tego, przeciwko 
funduszowi dyspozycyjnemu. To glosowanie uie 
oznacza żadnej nieprzyjaźni dla rządu.

Odpowiedział na to hw B a d e n i :  Przede-
wszystkiem pozwalam sobie zaznaczyć, że ani 
jednem słowem nie odpowiem p. posłowi z Mar 
garetheu na jego czysto osobiste zaczepki i spo­
dziewam się, że izba olbrzymią większością przy­
zna mi słuszność (oklaski). Cbcę tyiko zaznaczyć, 
że nie dam się wywabić na słówka i odpowie­
dzi, które potem przekręcone i z świadomie złą 
wiarą inaczej bywają tłómaczone. (Żywe potaki­
wanie.) Powtarzam, że to co powiedziałem, 
o rzekomem skonsygnowaniu wojska i ostrych 
nabojach, utrzymuję w całej »ełni i przyjmuję 
ua siebie zupełną odpowiedzialność za prawdę, 
prawdziwość i uczciwość tego, co powiedziałem, 
aż do ostatniego słowa i aż do punktu nad i 
(oklaski).

Co się zaś tyczy funduszu dyspozycyjnego, 
to oświadczam, że równie jak moi poprzednicy 
w zawotowaniu tego pun&tu nie widzę kwestji 
zanfania, mimo to jednak z te pozycji, jak z ża­
dnej innej w preliminarzu państwowym zrezy­
gnować nie mogę i proszę izbę o zawotewanie 
mi jej.

Co się tycay sposobu zużytkowania tej po­
zycji, to zdaje mi się, że każdy objektywnie my­

ślący członek tej izby mógł zaledwie już dzisiaj 
wyrobić sobie zdania, w jaki sposób rząd fun­
duszem tym gospodarować będaie. Rzeczowej 
krytyce poddam się po upływie roku. Izba to 
przyznać musi, że w miodowych miesiącach nie 
oszczędzano mnie wcale (wesołość), dosyć pręd­
ko wpadłem w ogień i dzisiaj jeszcze w nim się 
znajduję, a ci panowie, którzy przeciwko mnie 
rozpoczęli kampanję, powinni prawdopodobnie 
znać doskonale materjał, który ua polu prasy 
zużytkowują przeciwko rządowi. Bliżej o tem 
mówić uie chcę.

Co się tyczy tonu tak zwanej prasy półurzę- 
dowej, to, to co się działo za poprzednich rzą­
dów, w przyszłości nie będzie możliwem, aby 
za równe płacić równem (wesołość i bardzo do­
brze) gdyż przyznacie mi panowie, że przeciwko 
rządowi nie pracuje się w glansowanych ręka­
wiczkach. (Żywa wesołość).

Oświadczenie p. Morseya zrozumiałem w 
ten sposób, że ci panowie chcą wyświadczać 
rządowi uprzejmą nieuorzejmość. Przypuszczamy 
chętnie : einmal ist keinmal i zapomnimy o tem 
oświadczeniu, jeżeli ci panowie w przyszłości 
odwrotnie będą postępować t. j. z nieuprzrimą 
uprzejmością, i przy ważnych pozycjach lub 
kwestjach dadzą oświadczenie: nie lubimy
wprawdzie rządu, ale głosujemy za nim. 
{Wesołość).

Na tem |’posiedzenie odroczono do wie­
czora.

W'edeń 17. grudnia. {Z  izby posłów. P o ­
siedzenie wieczorne). Posiedzenio rozpuczął p. 
P i ę t a k  przedłożeniem projektu o prawach au­
torskich, który polecał do przyjęcia,

Minister G l e i s p a c h  zgodził się w zupeł­
ności na zmiany, jakie w projekcie porobili re­
ferent i komisja.

Za projektem przemawiał p. R ob  zjk o w s k i , 
dowodząc konieczności zmian w obecnie istnie­
jącej ustawie o prawach autorskich. Nowy 
projekt jest szczcgółowem i samoistnie wy- 
pracowanem dziełem, a polega na zasadzie, 
że poszczególne prawa autorskie są w ypły­
wem osobistego prawa autorskiego i zape­
wnia dziełom literatury i sztuki daleko wię­
kszą opiekę, jak dzisiejszy obowiązujący 
patent z roku 1846. Jako negatywne strony pro­
jektu gaui mówca postanowienia o prawie tłó 
maczeuia, publicznem wykonywaniu dzieł muzy­
cznych, pozwolenie ua orkiestrację obcych dzieł 
i wolność kopjowania dzieł sztuki Gani również 
z naciskiem niedostateczną opieką autorów i ar­
tystów zagranicznych i przemawia za przystą­
pieniem Austro-Węgier do międzynarodowego 
związku opieki nad własnością literacką i arty­
styczną (oklaski).

Po przyjęciu tej ustawy bez zmiany prowa­
dzono dalej dyskusję nad funduszem dyspozy­
cyjnym.

P. V a s z a t y  miał długą mowę, z której 
wynika, że i on wypowiedział przyjaźń p. Lue- 
gerowi głównie wskutek swawolnego Wyszydza­
nia czeskiego herbu krajowego.

P. P e r n e r s t o r f e r  dodał, iż o zdziczeniu 
ludności galicyjskiej mówił tyiko warunkowo.

Referent p P a l f f y  oświadczył, iż jest to 
jego obowiązkiem odeprzeć jak najostrzej zarzuty 
p. Luegera robione hr. Badeuiemu.

Następnie przyjęto fundusz dyspozycyjny 
olbrzymią większością.

r .  H o f f m a n  żądał jeszcze zwołania an­
kiety w kwestji życzeń urzędników kolejowych, 
poczem o godzinie 11. w nocy posiedzenie 
zamknięto.

Wiedeń 17 grudnia. {Z  izby posłów.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu obradowano nad rozdziałem 
budżetu „ p r z y c z y n i a n i e  s i ę  d o  w s p ó l ­
n y c h  w y d a t k ó w " .

Przeciw tej pozycji przemawiał p. L u  e g  e r  
i rzekł, że zawsze stał na czysto austrjackiem 
stanowiska i jak dawniej, tak i dziś przeciwny 
jest węgierskiej przewadze. Ugoda z Węgrami 
będzie niejako kontraktem zawartym między 
lwem a osłem, przyczem Aastrja uie będzie 
grała roli lwa. Prezydent zganił mówcy to wy­
rażenie, będące obrazą Austrji.

Następnie rzekł Lueger, że nawet liberało­
wie napierają na zmianę stosunku, w jakim obie 
połowy monarchji ponoszą wspólne wydatki. 
Z  obrad przeprowadzonych w budapeszteńskiej 
izbie handlowej nad ugoda, dedukuje mówca, że 
związek handlowo celny z W ęgram i przynosi 
Austrji wielkie szkody, skoro sami W ęgrzy przy­
znają, że jest dla nich korzystny.

P. S u e s s  w pięknem przemówieniu bronił 
wspólnopaństwowych interesów.

Prezydent ministrów hr. B a d e n i  odpowie­
dział krótko, że chce się wmięszaó do dyskusji 
jedynie tylko dlatego, aby odeprzeć napaści na 
drugą połowę monarcbji. Polemizując w krótko­
ści z Luegerem, rzekł mówca, że stronnictwa, 
które kwestją tą zajmują się z czysto ekonomi­
cznego stanowiska, spełniają patrjotyizny obo­
wiązek. Nie chce on też patrjotyzmu skrajnych 
stronnictw poddawać w wątpliwość, ale roztrzą- 
°aniem kwestyj prawnopaństwowych nie służy 
się państwa wcale.

Wiedeń 17. grudnia. (Z  izby posłów.) Uchwa­
lone przez K oło polskie wnioski subkomitetu 
złożono w izbie, jako wniosek pp. P i n i ń- 
s k i e g o i towarzyszów. Wniosl te brzmią

P o  p i e r w s z e  wezwać stałą komisię dla 
ustawy karnej, aby w myśl paragrafów 146 i 
147 opracowała nowelę karną przeciwj ajentom, 
którzy do emigracji zachęcają.

P o  w t ó r e  wezwać rząd, aby przedłożył 
nowelę karną do ustawy o lichwie, celem po­
wstrzymania nierzetelnego wykupn grantów 
z okazji wychodżtwa.

P o  t r z e c i e  wezwać rząd, aby w jak 
najkrótszym czasie przedłożył ustawę, regulują­
cą całą sprawę wycbodźtwa.

Pod względem formalnym postawiono wnio­
sek, aby pierwsze dwa wnioski^ przekazać k o ­
m i s j i  d l a  u s t a w y  k a r n e j ,  trzeci wniosek 
zaś k o m i s j i  e k o n o m i c z n e j .

Wiedeń 17. grudnia. ( Z  Koła polskiego) Koło 
polskie zebrało się dzisiaj przed posiedzeniem na 
krótką naradę nad wrioskami subkomitetu 
w sprawie o g r a n i c z e ń . a  e m i g r a c j i .

P. P i n i ń s k i przedłożył wnioski subko- 
mitetu i żądał, aby wnieść takowe \r izbie do 
nagłego traktowania.

Po dłuższej dyskusji postanowiono na wnio­
sek p. Z a l e s k i e g o  odstąpić od nagłości, 
urgować jednak po A piętach załatwienie tej 
sprawy.

Pp. Z a l e s k i i k s .  C h o t k o w s k i  skarżyli 
się, że wskutek niedyskrecji wnioski,' Bi bkomi- 
tetn dostały się do Czasu, zanim się o niah do­
wiedziało Koło polskie.

W  końcu posiedzenia postanowiono podczas 
dysknsji nad bndżetem ministerstwa obrony 
krajowej urgować sprawę zaprowadzenia języka 
polskiego w szkołach wojskowych.

Wiedeń 17. grudnia. Komisja b u d ż e t o w a  
uchwaliła prowizorjnm budżetowe po konieo 
marca 1896.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 17 grudnia. Wiener Ztg. zapowiada, 

że w styczniu p. r. wejdzie w życie nowa taksa 
na leki.

Wiedeń 17. grudnia. W czoraj o 6. wieczo­
rem większa część deputacji rnskiej wyjechała. 
Na dworcu byli Romańczuk i Teliszewski. Je­
den z radykałów żegnał odjeżdżających wzyw a­
jąc ich, aby w domu rozpowiedzieli to wszystko, 
co widzieli i pouczyli braci, że w polityce ni­
czego Bię łatwo nie zyskuje, a o wszystko trzeba 
walczyć. Imieniem chłopów odpowiedział Nowa­
kowski.

Ciekawy opowiadają Bzczegół, że gdy jeden 
z polskich deputowanych, ujrzawszy w przed­
sionku parlamentu kilkn znajomych mn wło­
ścian do nich zagadał, jeden z agitatorów wło­
ścian tych odciągnął, w ołając: „Tn nie wilno 
z panami ho wory ty “ !

Wiedeń 17. grudnia. W  przemówieniu swem 
do deputacji ruskiej podniósł cesarz, że z zado 
woleniem przyjmuje do wiadomości zapewnienie 
o przywiązaniu do jego osoby, że jednak w przy­
wiązanie to wierzył —  mogli być przekonani. 
Naród ruski jest równie bliski seren monarchy, 
jak każdy inny. W  kwestji ndziału w deputacji 
licznych duchownych rzekł cesarz, że ndzielenie 
godności kardynalskiej biskupowi raBkiemn uwa­
żać należy jako znak, że tak papież jak i ce­
sarz wielce się interesują rozkwitem kościoła 
ruskiego.

Wiedeń 17. grndnia. W ssyztkie pisma kon­
statują zupełne fiasko deputacji ruskiej. N. W. 
Tag lutt zwraca uwagę tych, co deputacji, urzą­
dzili, że chyba cesarz musiał mieć ważne powo­
dy —  skoro go one skłoniły do przemówienia 
do nich w ten sposób. Wiener Allg. Ztg  twierdzi, 
że była to również demonstracja przeciw kardy­
nałowi Sembratowiczowi, i że Bkoro pomiędzy 
deputatami znajdowali Bię znani moskiewscy 
ajenci, cała ta heca bardzo wydaje Bię podej­
rzaną.

W edeń 17. grndnia. Na wczorajszym 
obiedzie dworskim b y li: pp. W ildaner, Schar- 
schmied, Mauthner, Brenner, Kozłowski, Kalte- 
neger, Milewski, Fjętak i inni.

Friedrichsruhe 17. grudnia. Zupełnie niespo­
dziewanie przybył tn wczoraj cesarz w odwie­
dziny do ks. Bismarcka i był u niego na obie 
dzie. Przy powitania i pożegnania były  kanclerz 
ucałował cesarza w rękę.

W^deń 17. grudnia. (Wczoraj po zai >knięeiu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 367-75. węg. kredyty 429-— , 
anglosy 162 75, laenderb; nki 239"—, sztaebany 803'— , 
la bardy 98 50, elbethale 277 25. tytoniowe — •— ,
aipiny 79 75, renta majowa 1U0' 10, węg. zło1, a  ,
laustr. koronowa —•— , węg. koronowa 98 60, loty tureckie 
52 75. uniony 306 —.

Berlin 17. grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaezają porówna­
wczy kurg wieieński t. zw W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kredyty 
229'— (368 74), lombardy 42 — (99 39j. węg. renta złeta
102'— (lzl'6S i, ruble — •— (— •— ,.

Frankfurt 16. grudnia. Giełda wczorajiza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po­
równawczy rurs wiedeński). Kredyty 308 62 (368 46',
lombardy 85 99 rentag węg. z ł o t a  ( — — ,
koronowa —•— (— ■— ).

Wiedeń 17. grudnia. Dowiaduję się, że były 
poseł dr. Edwin P ł a ż e k ,  radca galicyjskiego 
namiestnictwa przydzielony do ministerstwa oś. la ­
ty, ma być mianowany radcą dworu w temże 
ministerstwie.

Rz; m 17. grudnia. Italia militare i Fanfulla 
notują obiegającą pogłoskę, iż ras M a k o n n e n  
w liście wystosowanym do jenerała B a r a t i e- 
r i’ego wezwał go, aby wysłał do jego obozu 
parlamentarza celem przeprowadzenia rokowań 
o zawarcie pokoju. W edle innej pogłoski miał 
Baratieri już zawrzeć z Szoańczykami pokój na 
zasadzie status quo po bitwie pod Ambą Aladżą. 
Dziennik Opinione zaprzecza jednak kategory­
cznie tej pogłosce.

Rzym 1.7. grudnia. Na wczorajszem posie­
dzenia parlamentu odpowiedział C r i s p i na in­
terpelacje w sprawie ekspedycji afrykańskiej i 
oświadczył, że rząd dał B s r a t i  e r e m u  więcej 
posiłków, aniżeli on sam żądał. To też niebawem 
zapewne zapanuje spokój w zajętych przez W ło ­
chy obszarach, granice włoskie zostaną utrwa­
lone, a podobne ubolewania godne wypadki jak 
wycięcie oddziału majora T o s e l l e g o  nie po­
wtórzą się więcej. Rząd spełni swój obowiązek. 
(OklasŁ). Po tem oświadczeniu Crispiego, wy­
wołał deputowany G a e t a n o , znany ze swych 
republikańskich przekonań, skandal w izbie> 
gdyż nie będąc przy głosie, zaczął mówić i m ó­
wił, pomimo, że prezydent wzywał go do po­
rządku.

Na propozycję Crispiego nchwałono wszyst­
kie wnioski postawione w sprawie afrykańskiej 
wziąć pod obrady na dzisiejBzem posiedzeniu, 
na którem rząd wyłuszczy swój projekt dalszej 
akcji w Afryce.

Rzym 17. gradnia. Dziennik Fanfulla do­
nosi, że kontradmirał T u r  i odpłynął już na Mo­
rze Czerwone, by objąó dowództwo nad wysłaną 
tam eskadrą, składającą 6ię ■ sześciu okrętów.

Pisma tutejsze donoszą, że rząd domagać

się będzie od parlamentu kredytn 15— 20 miljo- 
nów lirów i wyszle do Afryki 10— 12 tyBięcy 
żołnierzy.

Wiedeń 17. grndnia. Dziś zebrała tię zw o­
łana przez rząd ankieta dla podatkn giełdowe­
go. Biorą w niej ndział reprezentanci giełdy 
wiedeńskiej, tryesteńskiej i pragskiej, tudzież 
inni fachowcy. Imieniem ministra finansów powi­
tał zebranych radca dwora F r o s c h a a e r  i 
oświadczył, że głównym celem reformy podatkn 
giełdowego jest to, ażeby to źródło podatkn 
przynosiło państwa większy dochód. Rząd ma 
nadzieję, że ankieta okaże się pożyteczną i dla 
fiskusa i dla legalnego obrotu giełdowego. Na 
pierwsze pytanie, czy wymiar podatkn ma zię 
odbywać, jak dotychczas wedle liczby zawar­
tych obrotów (t. z. schlussów), ozy też wedle 
knrsowej wartości papierów, odpowiedzieli wzzy- 
scy przesłuchani dziś eksperci, w liozbie dzie­
więciu, między nimi Bekretarz giełdy tryesteń­
skiej p. B n j a t t i  i wiceprezes wiedeńskiej 
giełdy L  i e b e n, że wedle ich zdania zamierzo­
ny sposób wymiaru podatkn utrudni tylko obrót 
giełdowy, a państwa nie przyniesie spodziewa­
nych korzyści finansowyoh.

Neapol 17. grndnia. W czoraj odpłynął stąd 
do Maszawy oddział, składający się z 1463 żoł­
nierzy i odpowiedniej liczby oficerów. Olbrzymie 
tłumy lndności żegnały odpływających żołnierzy 
z nieopisanym zapałem.

TELEG RAM  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 16. grndnia godz. 2. min — . 

A kcje kred. 8f 5 25 W ied. losy — -
Alpiny 75 75 Akaje tytoń. — '—
Kredyty węg. 4 0 4 —  4°/, Poż. kraj.
knglobanki 160 50 z r. 189J 96 85
Unjony 299 50 Elbethale 274*50
Luiw iki — ’—  L&nderbaaki 284*75
Nordbany — *—  Renta zł. węg. 181 50
Lombardy 96 75 Bankyereiny 140 —
Lozy tureckie 49 75 Wspólna rentaplOO'—■
Staatsbabny 856 75 Rnble 130‘——
Czemiowieckie 286"—  100 marek niem. f l  80
Gal. obi. prop. 9 7 —  Napoleo*d’ory 161

*
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Czapki zim owe
do polowania, do ślizgawki i do podróży, po oenaeh naj- 
przystępniejszyen poleca śwież® założony magazyn towa- 

sew modnych męskich i perfumeryj pod firmą:l o i y M i  i K i z y s M t i
L w A «

plac Marjacki liczba 6 rbok hotelu Francuskiego.
ta

M . J o n a s z
DOM  B A N K O W Y  I  KAN TOB W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońaka L 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
toteiowe, Sosy i «n«nst| pe najtańszym  

kursie dziennym

P R O M E S Y
do wfzygtkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie dl pari. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji

Na los zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w k' roeie 50.000 zł. w. a.

Z d u m i e w i j ą e e l
Kempletny asortyment de ul .mi Bożege drzewka 

100 sztuk tylko za dwa zt.łł 
N.-.byó można w handlach 8 W. Niemejewskiege 

Lwów, Teatralna 3, Jagieleńska 6. _ 
Zleeenia zamiejacewe odwrotnie. Należy aię »pie- 

szye z zskupnem be zapas nie wielki.

Z H I & N i  H I E 8 Z & A S 1 & .
Leka-z-dentysta

nr. B. KACZOROW SKI
mieszka obcenie ulica Sobieskiege nr. 3 w demu Wge

Wernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara.

W i e d e ń
HOTEL BRISTOL, dom plerwsioriędny 

7 Edrntnerring 7.
Winda, elektryczne oświetlenie, arrangement przy 

dłuższym pobycie.
Restauracja, kuchnia wykwintna wiedeńska i 

francuska. 539 1 —20

N E K R O L O G J A .

W trzeć ą rocznicę śmierci mojego najukochańszego 
męża

Gustawa A rm atysa
odbędzie się 

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
za jego duszę w środę dnia 18. grudnia o godzinie 

9 rano w kościele' św. Mikołaja we Lwowie.

TE A TR  hr. SK ARBK A

N
D Z X fi:
o w o ś ćl

Po raz 1-szy :

System pana Ribadier
komedja w 3 aktach Foydeau i Hennequinn'a. 

O SO B T:
Bibadier . . . Fiszer
Aniela . Krysińska
Barinet . Roszkowski
Thomereanz . . Walewski
Gu»*man . Wysocki
Zofia . J . Rybicka

Jutro „NittZCZęóllwa m iłość" dramat w 5aktaeh 
odegra narodowa rnska trupa.

Na wszystkie choroby 
żołądka i na wzmocnienie Ct

Jedynie do nabycia w Droguerji

T. PILA R SK IE G O  i Spółki
Lwów —  Hotel Georga.



DZIENNI -SKI 1S Grudr'a 1305 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

J>oniesfe«ia ro zm a ite
po l ‘ /j centa od wyrazu.

A w l a t e c z n e
dostarcza Zarząd Dworu Pntiatycze 

poczta Sądowa-Wisznia. 903

b o r n e  c ia s t a

Ul .  3 g o  M u  J a  *■. I. iątro WIELK 
W YSPRZEDAŻ mebli, starych ma- 

tr-ji, autyłów, porcelan, kosztownych 
uipsów, w ogóle stosownych podarków 
n» Gwiazdkę. Ceny bardzo przystępne. 
Otwart? eodzień od 10. rano do 4. po 
południu. 992

Fo r e m k i  do pieczenia
kim wyberz od ct.

ciast w wisi- 
30 do zł. 2. 

Foremsi paszteoikowe, tndzieł foremki 
do wykrawywania ciast od 5 do 20 "et. 
Poleca magazyn wyrobów metalów eh 
A . jsra tk o w a k i, J . J a n o w sk i, 
Lwów, ul. Wałowa 1. 1. a

C u b j e k t a  hacdln korziinnego
O  knjo się na prowincję 
kow a k i, optyk Lwów.

poszn- 
OLrtj K o t -

O l s z e w s k i e g o  Biuro Gazet — Lwów, 
ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw ka­

wiarni wiedeńskiej) przyjmuje prenume­
ratę na wszystkie europejskie pisma

OGORKI ZNAIMSKIE
1 baryłka 5eio kilowa złr. 1 .3 0 .

RYDZE marynowane I kiszone.
G R Z Y B K I m a r y n o w a n e

poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plac Mariacki 7. I

PASTA de NAFE i SYROP
de D ELA N G R EN IER , w  Paryżu, 53, ulica Vivienne.

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki piersiowe nieszkodliwe używ ają  
się zpom yślD ym  skutkiem przeciw katurom, gryp e, influenzie, kokluszowi, i t. p. 

W e  L w ow ie: u PP. Mikolascha. W ew iorskiego, Ehrbara, Ruckera
k i c h  u p i e k a c h . ________________________i w e  w**7 v - (Imp.) 2133 1—1

n l  m o c a le j u o  skarpet­
ki, pończochy, pończoszki 
dziecinie nie szyte saskie, 
para od 16 ct., 22, 30, 35, 
40, 46. 60, 75 do złr. 1.10, 

polsca

M A K S  M t l H L F £ L D
L w ó w ,  R y n e k  l. 3 7 .

n r
w.

\

ZLeenia z prowincji 
jak najrychlej.

załatwia się 
2163 1 - 8

Zu p e ł n a  w y g p r  e d a i  niżej ern 
fabrycznych płócien, drobiazgów, 

eraty, massyn do szycia i t. d. 
handlu S ła ttis ła w a  B u sch a k a ,  plac 
Han, ki 1. z._____________  825

W y  s o r t o w a n e  t o w a r y  sprzedaje 
n l i e j  c e n  f a b r y c z n y c h

Portiery, Firanki, Dywany, R e s z t k i  
materji meblowych, Pluszów, Kretenów, 
Chodników itr. Magazyn A . K r z y s z to ­
fo w ie  za , Lwów, plac Halicki 1. 2.

JJKieszkaaia ł  sk le p y
po 1 cencie od wyrazu.

Na  c z a s  t r w a n i a  S e j m n  poszu­
kuje się 2 elegancko umeblowane 

pokoje z przedpokojem w pobliżu gmachu 
sejmoweg . Wiadomość w Administracji 
naszego pisma.

Dw a  pokoje kawalerskie II. piętro 
Grodzickich 2, róg Dominikańskiej

III
HANDEL HERB ATY 

WOHLA
w Grand Hotelu 

(Pasaż Hausmana)
we Lwowie.

II

i Eyibn. 994 :

Lo k a l  frontowy obszerny, odpowiedni 
na większą kawiarnię lub ri tanrasję 

do wynajęcia od 1. Maja 1896 w  S t a ­
n i s ł a w o w i e  przy ulicy pryaoypalnej 
obok Kasy oszezedncśoi. Bliższa wiado­
mość n właściciela J. D a n k i e w i c z a j  
w Stuisław ow ie, nl. Kazimierzowska 6.

Korespondencja prywatna.
Lilio I T ist otrzymałem nie odmówię 

tego, przyjdę Jestem zdrowa, śtiskam 
i całuje Cię kilka 1000 razy twoja Cię 
szczerze kochająca. -'98Przepyszne bażanty
za sztukę po 2 złr. za pobraniem 
otrzymać można J Ag 6 r H & 11 6 r, 
Jgdhaus w ..K orncuburgu (Nieder 

Ósterreich). 689 1—1

L y ż w  y
„Hallfak»« po złr. 1.25, 
z lepszej stali 1.70, niklo­
wane złr. 2.80, z szere- 
kleal estrzanl złr. 3 ni­
klowane złr 4.75. Jackson 
Hi Taks złr. 3.50. Halifaka 
damskie z rowkami złr. 
1.30, niklowane złr. 2 50. 
„RexK złr. 6. nCelnmbnsu 
złr. 0.50. Drezdenki nikła- 
wane złr. 8.50, Paski tylne 

de łyżew po 30 et.
pcleca w największym wyborze

A n t o n i  H a l s k i
handel żelazny

L w ó w , P la c  M a r ia c k i  l. 9 .

Odznaczone medalem 
na Wystawie krajowej 1894 

Mydło z białej lilji
wydelikaca, wygłndza i zna­
komicie oczyszcza skórę —  
Cena 60 c t

Hebrjna. Środek zna­
komity przeciw czerwoności 
rąk odmrożonych. Cena 40 ct. 

Lnbaratar] ■■ ofcemlozne
Adolfa Pokornego

magistra farmaeji. 
Łwtw, nl. Wałowa 15.

ZWIĄZEK HANDLOWY
Lw ów , P a ń s k a  21.

utrzymuje na składzie:
Towary kolonialne, Herbaty, Wina, Wódki, 
Tłnazeze, Mydła, Świece.
Wyroby żelazne, ezczotkarekie, powrożnicze, 
Przybory azkolne, Towary drobiazgowe.

C eny n isk ie  d la  sk le p ó w  fa b ry c z n e .
Zaitępstwo krajowej epriedaiy soli na miasto

Łnrów i powiat lwowski. 2183 1 - 3  )
v w v i m i v v v w  w ą

W iedeń. B u d a p e szt. K a r ls b a d .
Magazyn specjalny biżuterji i towarów galanteryjnych

KESMARKY & ILLES
(MAliAZJN AU BON MANCHE)

w e  L w o w i e ,  róg placu M arjackicgo i ulicy Teatralnej, dcm kapitulny
poleca: Największy wybór nowości we wszelkich towarach galanteryjnych, odpowiednich na 
podarunki Bożego Narodzenia (gwiazdkowe) i Nowego Roku. —  Ceny nadzwyczaj umiarkowane.

*XXXXXXXXXXXXXXXXXX10I XXXXXXXXX XXXXXXXXX
*  K A N T O R  W Y M I A N Y

K 0. k. nprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hipotecznego i
knpnje i sprzedaje J

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  m onety
po k u r s i e  dz  ie n ny  ni. naj  d o k ł a d n i e j  s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .  J

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 1—7 <

SYNAPIZ WHluMZturda w  Arliiisznoli
I ŚRODEK DOGODNY, PEWNY,  SII.NIE ODPROWAD: JĄCY NA ZEWNĄTRZ 

NIEZBĘDNY W  KADŻDYM DOMU 
01. unikuieuia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
J'i,lcru czerwonego na kaidem pudelku i na arkuszach.

‘ ' wsty&tkich aptekach.

4 %  listy hipoteczne koronowe,
4 */» °/o listy hipoteczne,
5%  listy hipoteczne premjowaue,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 ’ / ,%  „  Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
57ii obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty

,4 V °/0 pożyczkę krajową galicyjską,
4°l0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 °/0 pożyczkę propinaeyjną galicyjską,
57o n » bukowińską,
4 Ti°/0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
W / o  . n propinaeyjną węgierską, 
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne 

austrjackle i węgierskie,

Pierwszy Pilzneński B owar Akcyjny
w  P i l z n i e

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że oprócz sławnego z dobroci
znanego

piwa pilzneóskiego leżak i piwa pllznaAskiego ekspertowego
w y r a b i a  n a d t o  z n a k o m i t y

B o k  p i l  z n e ń s k i
który pierwszorzędną swoją dobrocią pozyskał sebie sławę n a j l e p s z e g o  

b o k u  i  p r z e w y ż s z a  w a z y  n i k l e  p i w a  b a w a r s k i e .
Jeneralne zastępstwo i główny skład p i wa  b ec zk o we go

dla Lwowa, Galicji wschodniej i Bukowiny
n p. p. 2000 1—?

Ozjasza Wiacla i Syna
ul. Bogusławskiego 1. 13. Telefon 6.

Oliwny skład piwa flaszkewego n p. 8. W  le s e r . j
uliea Sykstusba 1. 14. Telefon 140.

Pierw szy Pilzneński Browar Akcyjny w  Pilznie.

które te papiery Kantor wymiany Banui hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
■ W  p o  ć e u a c lt  n a jk o r z y s t n ie j  ..ryclt. 'R ą  

UWAGA: Kantor wym.any Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie Wylosowao., 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, ta zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

RXXXXXXXKXKX* XNXXXXIOIXXXXXXXKXXXXXXX XX*

JAN KRłSE
zegarmistrz 

we Lwowie, ulica Sobieskiego I. 4,
polsca swój

I S K Ł A D  Z E G A B K Ó  TV
gsnswskish kieszonkowych, paryskich 
podróżnych, wisdeńskich ściennych i 

Śehwarzwaldskieh.
W szelkie reperacje przyjmuje i jak 
na staranniej i najtaniej wykonuje

SZ W A R C  (Schuhwsks) 
z Warszawy uzu&uy w

Glińskiego 
Królestwie 

polskiem i O-stratwie jako znakemite 
poleea Leonard Solecki, Lwów, ulica 
Batorego 1. 2. (Impr.).

Ołumunieckie kwargle
(Serki)

Ima w 4 wielkościach. Paszki pocztowe

f ie  5  k i l *  1 z ł .  0 0  o t .  franco do 
ażdtj pocztowej stacji. Rudolf Do­

stał, Neustlft-OImfitz. 
4 | e o f ż w  s i ę  p o s m a k  n ji» .

Ważne dla P ań !
Po umiarkewanej cenie na każdą miarę 
sprzedaje się formy na staniki, płaszczyki, 
paletoeiki, szlafroki itd. P uyjsiu je się 
do strojenia całe sukuie, a ua żądani* 
do fastrygowania i wypróbowania rod 

gwarancją na ściślejszej dokładności.
Tylko za 10 2łr. w 12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 

francuskiego.
E u g e n i a  W e k e r ó t c n a

ul. Chorążezyzny róg ul. Akado irackiej 
1. 5, II. piętro, drzwi nr. 19.

Ruch kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  *  d n i e m  1 .  m a j a  1 8 9 5  ( c z a s  ń r o d b o w o - e n r o p e j s k l ) .

So Lwowa przychodzą: P o c i ą g i
pospieszne

Z Berlina . . . .
Z Krakowa (W rocławia i W .eduia)
Z Warszawr . . - - - -
2  Mus zy uy-Kr y u i e y przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 3-7. 

września) . . . . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. czer­

wca wł. do 15. września) . . . . .
Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z  Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
2  Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl .
Z  Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z  Now. 2agórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z Lawoeznego (Pesztu, Misuoieza, Munkaeza)
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 81. sierpnia) .
Ze Skolego i St ryj a. . .  .
2  Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Snczawy, Husiatyna, Woronienki, Peczeuiiyna, Berhometn, 

Czndyna, Radowiec, Kimpolnngn, Bukaresztu i Jass 
Z  Snczawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rungurskiej, 

Bukaresztu i Jass . . . . . .
Z  Snczawy, Radowiec, Berhometn i Czndyna (każdego ponie­

działku), Sopowa . . . . . .
Z  Suczawy, Busiatyna, Kałusza, Nowosieliuy, Radowiec, Kim- 

polungu, Jass i Bukareszu . . . . .
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Biłzea . . . . . . . .
Z Dodwołoczysk i Brodów na dworzec Pedaancze 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny .
Z Brzucho!.ie (od 12. maja do 10. wrseinia włącznie) .
Z Zimnejwody co niedzieli i święta do odwołania 
Z  Janowa . . . . . . .

Ze Lwowa odchodsą:
Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Bsrlina)
I)o Warszawy . . . . . . .
D i Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od l .  czerwca do 

60. września włącznie) . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów . . . .
Do Chat wki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Bzezzów . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej przes Jarosław . . . . .
D j Mezó Laborez ęPesztn, Miskolcza) przez Przemyśl .
Do Nowego Zsgórza przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do CŁyrowa przez Przemyśl . . . . .
l>o Lawoeznego iMunkacza, M iskolcza, Pesztu) . .
Do Hrebeni-w. (tylko od 10. czerwca uo 31. sierpnia włącznie) 
Do Skorego i Stry^ . . . .
Do Stanisławowa ł Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyiowa przez Stryj •
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Peeze- 

uiżyua, Btrhoinethu, Czudyua, Radowiec, Kimpolunga . 
Do Su< awy, Słob. ruugo^skiej, Czudyua i Berhometh^ (co po­

niedziałku), Radowiec . • .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, W oro- 

nienui, Kimpolunga . . • •
Do Suczawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 

liey, Radowiec •
Dc Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca • • •
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza
Do Pod* tłoezysk i Brodów z głównego dworca . •
Do Brzucho wic (od 12. maja do 0. września) w dnie powszednie 
Do Brochowie (od 12. m »jado 10. wrzeiaia) eo uiedzŁoli i iw ię u  
D« Zimnej wody (oa X2. maja do 10. września)
Du Janowa ._______ -_____ •

P o c i ą g i
osobowe

1-22 5 1 0 7 - 9-00 1 9--
1-21 8 4 0 5*10 7 - »■«»' 9 -

5 1 0 — — — 9 0 0 9’—

— — — — — 9 -

5 1 0 — _ _ — — .... —
— — — 0-09 — ..

5 1 0 v*i _ — — — —
___ — — 7*— — —
_ — 9 0 6 — —
_ — — — — 9- — —

___ 1-S‘2 — — — i —
_ 1-33 — — — 0*- ; - -

. 12* — 7 — — 9 - —_ _ 1 * 0 5 8*10 — —
_ ___ — — — 142

___ 1 * 0 5 810 142 OlC
— — — 1 * 0 5 8‘lu 1*42

9 50 — — — — — —
— — — 1-32 — — —

— — — 6*17 — — i “
7*37 _ _

___ — 8*- 4*4" -- —
— 4 40 ------

2-09 9-41 — 8*03 433 — —

2-35 i a - — 8*25 5*— — —
_ 8 * 5 ----- ____

M M ___ — 8 1 5 —

— — — 718 1-09 6 0 7 —

8-40 2-50 1 1 - 4*53 10-25 6 45
11— 4*55 — 6 4 5 —

_ — 6 45 ___

8-40 ------ l l - 4*55 — — —

___ ------ l l - ------ — — —

------ l l — ------ — — ____

_ l i ­ ------ 10*25 — ___

8*40 ----- i i — 4 5 5 — —

_ _ — 4 5 5 — — _

— 4 5 5 0 45 —

_ ___ 4 5 5 10-25 6 45 ___ _

____ ___ — — 10 25 — ____

_ 2*50 _ 4  55 10-25 6 45
— . 5-25 7-38 —

_ _ — — 933 — —

— — 5 25 9-33 3— 7 3 8_ — — 9*33 7*38
— — — 5 2 5 — — —

615 — — — — — —

— —
_ _ 10 35 — —

— — — — 2-40 — —
-  - 10-30 __

. — 9-15 7 lO — ------

_ _ ____ 9*15 — — —

210 6 — _ 10-14 10*44 ------

------ l*5e 5*46 — 0*60 1030 —

----- — — 3*20 — — —

— — — 2-26 — —
— — — _ 3*45 — - — —

— — — 035 408 8 4 5 —

RUM
Prawdziwy bremzki, znakomity w sma­
ku, butslka "V 180 i 2 40, pół butelki 

00 ct. i zł. 1'20.

Arak de Goa
( ru m  b ia ły )

butelka zł. 2 40, pół butelb' zł. 1*20, 
poleea

F r y d e p j k  f t c l i u b u t l i  
Lwów, Rynek liezba 45.

Lenmkl Rower-uw gratis

ROWER!
angielski.

Cen? fthrfczne.

Fachowy
W A R S T A T
reperscyjny.

U hm  sztoła

J A Z D Y .

N A  G W I A Z D K Ę
p r a k t y c z n e  p o d a r k i

mydła toaletowe
w najlepszej jakości, z przyjemnymi 
zapachami w pięknych kartonach 
zawierające 3 sztuk, karton po 30, 
45 i 60 ct., oraz świeczki na Boże 
drzewko —  poleca fabryka mydeł 
toaletowych, gospodarczych i świec

fi. i l  FRIEDRICHÓW
w e L w o w ie , ul. K ra k o w s k a  1. 13.

FUMiGATEUR d€SPIC
W  g ł ó wn yc h  aptekach.  —  S k ł a d  główny w P aryżu, 20 , ulica S‘-Lazare.

Akcyjna Garbarnia
W  R Z E S Z O W IE

poleca
odznaczone na wystawia lwowskiej dyplomem honorowym 

c. k. Ministerstwa handlu
najlepszej jakości z krnponów (jądra) skór wołowych

kitowane i szyte,
jakoteż rzemyki do wiązania i szycia pasów. 

Smarowanie tych pasów zapełnia zbyteczne, gdyś są impregnowane 
wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe.a na

Liczne uznania od P. T. W łaścicieli dóbr, kopalń liaftr, gorzelń 
fabryk, młynów etc. —  Zastępstw o: Lwów, Leopold Lityński, Gr.nd
hb.tei; Redakcja , D źwigni*; Gorlice : Towarzystwo dla handlu, przemysłu 

rolnictwa. 2182 1—3

L. 1003. 1893. 2179 1-

K O I M K U R S .

PAPIER WLINSl.
Przeszło 30 lat powodztuia świadczą 

o skutseznsśsi tego silnego środka zale 
canego przes najznakomitszych lekarzy 
kńdy chedzi o szybkie wyleezenie n i e -  
ś y l u ,  z a k a t a r z e n i a ,  z a p a l e n i a  
p i e r s i  l  c l e r p t a A  g a r d l a n y c h ,  
r e n m a t y z m ó w ,  b s l e O e l  w k r z y *  
A a c h  itd. Wymagsó podpisu ,MTlinsi* 
ua każden pudełku. 30

W  Pa.yżu ulica Sekwany SI.
W e Lwowie w aptekach pp. H ikola- 

scha, W ewiórskisgo, Ehrbara i Ruckera.
W Kr fcowie w aptek. pp. V( isniew* 

skiego i Redy ta ; w Bochni u p. Michnika.

i i w i f l l  i Godziny drukowane
środkowo-europejski

t ł n s t e m l  c z c l a n l u s m i  oznaczają porę nocną od godziny 6. minut 59 ranr. Cza 
różni się od lwowskiego o 36 minut. Godzina 12 czas środkowo-europejski —  godzin 

go. W  biurze informacyjnem e. k. anstr. kolei państw.^ we Lwuwie uL Trzeeieg
_________  rzedaż biletów strefi ‘ ’ J

taryf i rozkładów jazdy w formacie kieezenkowym______________________________________   _ _

f , t a m :  i tu d  U A o w łig W , ’ p d p w tM fiłlM  M  i» d » b jł U w  K r.Jm d 4 .

18-86 podług zegara lwowskiego. W  biurze informacyjr 
maja L 3. (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okr 

- ■ iazdv w formacie kieezenkowym. Inform

Czas 
a'

________  _ . 1 rzeeiego
nych i dowolnie zestawionych seszytów do jazdy,' 

e w sprawach taryfowyoh i przewozewyeh.

*HARTWIGiV0u
? w  B o d e n b a c h n/E

Do nabyeia w wielu euki erniach, 
hanllaoh delikatesów i droguerjach.

NOWY WYNALAZEK

,,,rIX0RA
ED. PINAUD
Mydło...................  ą r|X0RA
Essencya dla chustek h l’ IX0RA 
W oda tualetowa. . . .  h l’ IX0RA
Pom ada.........................  a 1IX0RA
Ol0jek..................  A l’IX0RA
Pude.- ryżow y ń l’IX0RA
Kosmetyk..................  i  l’IX0RA

37, BonV ae Strasbourg, 37

Ł .3r ż w y
znakomitsi sorty pod gwarancją

„Halifaxu Nr. 2 dobre
p a r a ................. zł. 1.25

„H a lift i11 Nr. 1 stalowe 
noże para . . zł. 1.8 

l H alifsx‘i z szerokiemi 
nożami para . zł. 3.— 

,H alif xu damskie nie 
niklowane para zł. 1.50 

„H śiifaz" damskie niklo­
wane para . . zł. 3.— 

„Halifa “ męt kie nikło 
wane para . . zł. 3 . -  

„Halifos* męskie n i f o -  
wane z szerokiemi no- 
żau i para . . zł. 5.— 

„Ilalifas* syst. „Jackson 
flttiues11 stalowe zł. 4 — 

allalifaz11 niklowane tak 
zw. „Sport* . . zł. 6.— 

„Jackson IIeynes“ niklo­
wane, para zł. 5.50, 6
1 e • • *

Helvetia“ albo„Merknr* 
para . . . . 

1 para rzemykó

6.50 
„Primus" 
. zł. 2.80 

. . 30 et.do łyżew 
poleca

P IO T K  C B fR Z Ą ST O W SK I 
handel żelazny we Lwewle

plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

W  e. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy —  jest posada klucznik 
zarazem msgazyniera i nadzorcy domów za kontraktem zrraz do obsadzeni

Wymogi są następujące:
1. znajomość języka polskiego i niem ieckiego;
2 . piękne i szybkie pismo w obuciwóch językach;
3 biegłość w raehunkach;
4. zdolność w obchodzeniu się z meblami i innemi sprzęturr 

tudzież w utrzymywaniu porządku w pokojach meblowanych niemu 
w magazynowaniu i zarachowywaniu mebli, pościeli i innych przedmiotć 
mwentarjaluych;

5. wiek nieprzekroczonych lat 40 ;
6. możność złożenia kaucji w wysokości rocznej płacy, to jest 4(

złr, w gotówce lub papierach wartościowych, nadto wywody;
7. z _dotychczasowego zajęcia;
8. nienagannej moralności;
9. dobrego zdrowia.

Płaca i pożytki z posadą klucznika połączone są następująca:
a) płaca gotówką rocznie 409 z łr . ,
b) ryczałt ua odzież służbową 50 złr.;
c) pomieszkanie składające się z 1 pokoju i eweatualuie wspólne

kuchenki;
d) ^0 metrów przestrzennych drzewa miękkiego łupanego z dostaw 

do domu,
Uzdolnieni kompeteuci, bezżenni lub żonaci bezdzietni szczególni 

uwzględnieni będą.
Dokumentowane podania własnoręcznie pisane wnosić należy d 

c. k. Zarządu zdrojowego Krynicy w terminie do 31. Grudnia 1895.
Krynica, dnia l i .  Grudnia 1895 r.

«v .

SF
i 1Galicyjski Bank Kredytowy

począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. |
w ydaje

Asygnaty kasowe
x BO dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe!2 1°
* 8  dniowem wypowiedzeniem, N

)jgj wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 Y /„ A sy gnaty 
“  * i z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocerA ~  

o o iąn sz y  od dnia 1. M a ja  1890 r
x BO dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.
Cd

Frzedrsk nie będzie pł&aony.
L «9i

1
6 a eŁOI %

w
1008 1— 7

Djrrekoja.
» m < o » r » ? a a a ia

p a p ie r  z fabryk i o z e r l^ s k ie j . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zhr«fdem Franciszka Kattnera.

02011155


